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Działalność agitacyjna p. posła Wójcia. 

01 iedasgo z obywatali pow'at1 ksaxow- 
skiego otrzymujamy nasiędująca pismo? o roz- 
kładowej działalaolci społajznaj i politycznej 
posła p. Wójo.ka. Ponieważ «a4 poniżej zaaj: 
duja się telegram o odpowisdzi : prezyden: 
ta gabinetu na interpelaoy} Koła polakiego, 

rzoto do wyjaśnienia s>rawy naszym ozytelni- 
om list ten obywatela wiajskieg. może się 
bardzo przyczynić 

Przedtem jsdnak winniśmy wyjaśnić, że 
zapewne nia ma w kraju nikogo, ktoby po- 
chwalił argumentacyę p. Laskowskiego w pi- 
śmie do p. Wójcika, zwłęszaza tan ustęp, w któ- 
rym p. Laskowski wypowiadzzdanie, iż p Wój- 
cik dosyć już złożył sprewozdań poselskich. Ar- 
gumentacya ta była bl;dem ubolawania godaym. 
Inną zaś rzeczą jast sam zakaz zwoływania 
zgromadzeń. O prawacśi tego zakam roz- 
strzygnęła władze kompa'entna, gdyż p. Wój- 
oik wniósł rekurs do Namiestnictwa a ono re- 
kurs odrzuciło; o taj p'awności mówił p. prezy: 
dent miaistrów hr. Badeni, wreszcie tę pra: 
wność miano na oku. w Kole polskiem, gdy 
układano interpalacyę, przyczez podobno prof 
dr. Piętak wyiuszczył naukowo, że p. Laskow- 
ski postąpił sobie zupełnie legalnia w myśl 86 
ustawy o zgromadzeniach , gdy zmkazał posło- 
wi Wójcikowi zwoływania sejmików relacyj- 
nych. Słowem, o ile argumeniacya p. Laskow- 
skiego była niefortunna, o tyle samo rozpo: 
rządzenie jego nie zostało zachwiane. ` 

Zaznaczywszy to, posłunhajmy teraz, :00 
pisze nam jeden z obywateli powiatu kraxow- 
skiego. 

List jego obiewa : 

„Ktokolwiek obserwował uważniej posłów 
włościańskich w naszym Sejmie krajowym, ten 
musiał dojść do przekonania, ża dzielą się oni 
na dwie kategorye: do jednej należą prawdzi- 
wi reprezentanci ludu, stojący na gruucie wia- 
ry, zgody społecznej i interesów masteryalnych 
i moralnych ludu wiejskiego; do drugiej lu- 
dzie, nie mający własnego zdania, pohani przez 
skrajne żywioły, ożywieni niechęcią społeczną. 
bez gruntu pod nogami. Do tej drugiej kate- 
goryli należy posel powiatu krakowskiego p. 
Wójcik. Jeżeli tamci reprezentanci przynosrą 
pożytek i zaszczyt stanowi włościańskiemu, to 
ten drugi sam pchany, ciągnie za sobą lad na 
bevdroża. i jest dowodem, ża na poważne i od- 

owiedzialne stanowisko posła nie każdy wło- 
cianin sią nadaje, że na stanowisku tem irze: 
ba mieć trochę własnego zdania, trzeba być 
samym sobą, włościaninem polskim z ducha i 
z zasady. 

„Na edukacyę polityczną Wójcika patrzy- 
liśmy tu od pierwszej chwili jego debintów. 
W pierwsyym momencie wysunęli go tutaj pe- 
wni ludzie, jako okaz patryotycznego włościa- 
nina, dobrza się prezentującego w czerwonej 
sukmanie przy różnych obchodach i zebraniach, 
potem używano go jako czynnika opozycyjne- 

o przeciwko większości Rady pow. i przeciw 
udziom, stojącym na czele powiatu. Do Sejmu 
wszedł, dzięki hasłu, rauconamu przez Preyja- 
ciela ludu. iż tylko chłopskie kandydstury po- 
pierać należy, dzięki zabiegom jednego ze swo- 
ioh pierwszych nauczycieli politycznych, wresz- 
cie dzięki voparciu wszystkich czynników roz- 
strojn i waśni społecznej. Zaraz potem, uczaw- 
szy grunt pod nogami, p. poseł Wójcik zbliżył 
się do radykalnych przywódzców, cofając się 
zupełnie od swoich pierwszych opiekunów. Do 
najbliższych przyjaciół politycznych p. Wójci- 
ka należą obeorie pp. Stapiński i Daszyński. 
Prawda, że wyższa cywilizacya pochłania niż- 
szą, stwiecdza mię wybornie na tym związku 
duchowym trzech „opiekunów* luda. 

„Wiele mówiono i pisanoo p. pośle Wój- 
ciku w ostatnich dniach, mianowicie z okazyi 
składania przez niego sprawozdań poselskich w 
powiecie krakowskim. Trzeba się bliżej przy- 
patrzeć tym rzekomym sprawozdaniom, ażeby 
zrozumieć, jakie w obecnej chwili zajął stano- 
wisko p poseł Wójcik, jak się urabia i rozwija 
jego charakter polityczny. 

„Przedewszystkiem zgromadzenia te ludo- 
we nie są bynajmniej zwołanemi dla złożenia 
sprawozdanis, z działalnośii poselskiej. Zręcznie 
osłaniając się charakterem poselskim , p. poseł 
Wójcik bardzo małą część obecnych wystąpień 

*więca swojej, zresztą bardzo skromnej dzia- 
ości poselskiej; głównym osiem zebrań jest 
robota agitacyjna, jest „uświadamianie* ladu 
ze względu na zbliżające się wybory do Rady 
powiatowej i do Rady państwa z V kuryi. War- 
to przytoczyć, w jaki wposób ta szkodliwa agi- 
tacya i to niesamienne „aświadamianie* odby- 
wa się. 

nAgitacya p. posła Wójcika idzie w ogól- 
nym zarysie za wskazówkami znanych agitatorów 
socyalistycznych; w szczegółach zaś budzi nie- 
nawiśó w ubogim ludzie wiejskim do obecnego 
porządku społecznego, do dworu i plebanii, na- 
wet do nauczyciela, rzuca sią na ustawy i roz- 
porządzenia. Pomijam ustawy łowiecką i dro- 
gową; w tej mierze p. Wójcik powtarza znane 
tak dobrze z radykalnych pism zarzuty. Próoz 
tego poseł p. Wójcik posługuje się n. p. nastę- 
pującymi argumentami: na zebraniu ws wsi 
Modinioy pod Krakowem krytykuje ustawę 
konkurencyjną w ten sposób drastyczny, że 
wioseianie tamtejsi wstrzymują się z płaceniem 
konkurencyjnych datków parafisinych, przeko- 
nani, że to jest ciężar niesprawiedliwy, niesłu- 
sznie na ich barki zrzucony. Wobec tego sta- 
rostwo musiało wdrożyć egzekucyę i datki ścią- 
gnąć! naturalnie koszta egzekueyi, aczkolwiek 
o drobną kwotę, przecież wysokość datków 

zwiększyły. Jakie rozgoryczenie wszakże za- 
szczepił w duszy ludu p. poseł Wójcik, gdy 
powiedział włościanom, że opłaty konkurenoy]- 


a włościanim ja przecież zapłacić musiał. Czy 
w razie większsgo oporu ludu nie mogłoby 
przy takiej agitacyi przyjść do scen boleśnych, 
któreby spaśó musiały na sumien'e p. poała, 
tak jak już na karb jago zasług spasć musi 
owo podburzanie ludu -przeciw wykonywania 
ustawy. Samą ustawą krytykować i omawiać 
w rozumny sposób należy i w.lno p. posłowi, 
tak semo domagaó się jej naprawy; ale powo- 
dować depianie ustawy, to przecień nie leży 
ani w posłannictwie poselskiem, ani w cha- 
rakterze kons yfucyjnym zgromadzenia, to jest 
negacyą konstytucyi i poselstwa, to jest agita- 
cya szkodliwą, 

nW drugiej wsi Modlniczce przyrzekał p. 
poseł Wójcik, znowu przy sposobnuści rzeko- 
mego sprawozdania poselskiego, swoimi wpły- 
wami poselskimi do tego doprowadzić, że w 
środka wsi będący staw dworski zostanie wło- 
ścianom na własność oddany. łatwo się doro- 
zamieć, jakie komentarze o pańskiej i szlachec- 
kiej własności poprzedziły tę poselską obieżni- 
oę; lekkomyślność, nieliczenie się ze słowem, 
granie na najdrażliwszej strunie duszy chłop- 
skiej, znowu dowodzą, że tylko najbardziej ra- 
dykalny agitator może uciekać się do podobne- 
go środka, przypominającego hasło: lisy i pa- 
sowyska, nigdy zaś poseł sejmowy. 

W innem znów swem sprawozdaniu po- 
selskiem mówił włościanom, że niepotrzebnie 
tak beriz? szanuią żandarmów i całują ich 
w ręse, że przeciwnie, powinni ich brać z gó- 
ry, niə słachać ich zlsceń, bo oni nie mają 
prawa "ozkazywać chłopom. Wogóle doradzał 
stawiać opór żandarmom, co mogłoby w danym 
razie doprowadzić nawet do krwi rozlewu, gdy- 
by lud zechniał tych rad szkodliwych usłucheć. 

„Nie darował p. poseł Wójoik i nauczyciel- 
stwu ladowsmu, twierdząc, żs ma się ono do- 
brze i nie należy myśleć o polepszeniu jego 
doli kosztem chłopskiej kieszeni, giy wazyssy 
ludzie dobrej woli są innego zdania. Ale i tu 
p. posłowi Wójcikowi nie idzie o rzecz, nie 
idzie o prawdę, tylko o wyzyskiwanie ciasnego 
egoizmu włościańskiago w celach agitecyjnych. 
Występował też p. poseł Wójcik przeciw rozpo- 
rządzeniu senitarnemu władz, nakazującemu 
trzymać oboraik w pawnej odległości od do- 
mów mieszkalnych Statystyka stwierdziła, że 
w omasie epidemii cholery najmniejszy procent 
zajkó kmiertslnych i zapadnięć chorobowych 
przypadał w chatach, które się zastosowały do 
rozporządzania ; zrerztą barbarzyński ten zwy- 
ozaj trzymania oboraika uuk prze chacie da- 
wno powinien być wyksrzenionym, jest on bo- 
wiem rozsadnikiem różnego rodzaju chorób, 
dziesiątkujących dziatwę i ludność wiejską. 
O tem p. Wójcik wiedzieć nie chce; zresztą 
mandat więcej znaczy, aniżeli chłopskie śycie 

„Po wszystkich zebraniach p. posła Wój- 
cika skutek jest ten, że lud wraca do domu 
rozgoryczony, rozdraźniony, z tem uozuciem w 
sərou, ża wszystkie ustawy dążą do wyzyski- 
wania go i są ukute z jego krzywdą i że wi- 
na za to spsda na stojące dxiś na czele spole- 
czeństwa czynniki, na władze, na bezpośrednio 
na wsi będącego szlachcica, księdza i nauczyciela. 
Powstaje ferment społeczny, nad którym ubo- 
lewają i głośno to oświadczają wszystkie oryn- 
niki obywatelskie w powiecie i rozwatniejwi 
gospodarze. Na zgromadzeniach takich krążą 
gotowe listy kandydatów do Rady powiatowej, 
będące dowodem, że hasłem ich autorów jest 
ausroiten : szlachcica i księdza. 

„Nie 8ą to więc zebrania, przejęte duchem 
konst;sucyjnym, ale dachem agitacyi najwięcej 
szkodliwej; urządza je poseł, nadażywający 
mandatu swojego w sposób bardzo smutny, bo 
oddający go w usługi antispołecznej agitacyi. 
Takie agitacys, takimi środkami prowadzone 
mie zasłagują na mierzenia ich konstytucyjną 
miarą i surowo potępione i napiętnowana być 
winny. * 


E À 
t Juliusz Gregr. 

A Zmarły 4 peździernika w 60 roku życia 
Juliusz Gregr jako twórca stronnictwa młodo: 
czeskiego i do niedawna rzsczywisty jego kiero- 
wnik, w nowoczesnych dwiejąch narodu coze- 
skiego odegrał rolę bardzo wybitną. Urodzony 
19 grudnia r. 1531 w Brzeshradzie pod Królo* 
wym Hradoem. odbył studya prawnicze na 
wszechnicach praskiej i wiedeńskiej i wstąpił 
do służby sąłowej. Kiedy w r. 1860, po upad- 
ku absolutyzmu, także w OCzechach obudził się 
żywy ruch polityczny, Juliusz Gregr wystarał 
się o konoesyę na wydawanie dziennika oze- 
skiego. W owych czasach konoesyi takiej do- 
stępywali tylko ludzie nieskompromitowani po- 
litycznie, w drodze stczególnej łaski. Wido- 
cznie władze w młodym auskultancie nie do- 
myślały się przysełego naczelnika stronnictwa 
skrajn*go, i tak w listopadzie 1860 Juliusz 
Grregr miał w kieszeni koncesyę na wydawanie 
Narodnich Listów, Że zaś także ówcześni na- 
czelnicy stronnictwa czeskiego Palacky, Rie. 
ger, Brauner, Purkynie, Tomek, samyśla- 
li założyć dziennik, najprostszą drogą po- 
wstała spółka: Juliusz @regr wstąpił do niej 
z konossyą, Wymienieni wodzowie wystarali 
się o kancyę, i tak I stycznia r. 1861 wyszedł 
pierwszy numer plerwszego codziennego pisma 
czeskiego pod tytułem Narodni Listy, które pod 
naczelną redakcyą Gregra miały być organem 
jednolitego natenczas obozu czeskiego, na któ- 
rego ozele stali Palacky i Rieger. Do redskoyi 
należeli także: brat wydawcy, doktor msdycy* 
ny in partibus Edward Głregr. zmarły dwa ls- 
ta tamu profesor i posta Franciszek Jerzabek, 
dalej dr. Jan Jerzabek i inni, którzy dawno 
umarli. 

W późniejszych zaciętych polemikach po- 
między dwoma stronnictwami czeskiemi wielką 


pp. Pa!lackieg: i Biegəra ‘tal się niebawem 
własnością samego Julusza Gregra? W Jubile- 
uszowym nnumerza Narodnich Listów z 1 sby- 
oznia r. 1886 wydawca wyjaśnił to w spossb 
bardzo prosty. Pod konie? pierwszego roku 
w kaszch nowego dziennika powstał niedobór 
32000 złr. Na wezwania á p. Paiackiego. 
p. Gregr przyjął ten dług ue siebie i został 
wiąc wyłącznym włańsicielem Narodnich Listów. 
Dopiero w r. 1863 wywiązała rig walka pomię* 
dzy p. Gregrem a Palącim i Riegarem. Pierw- 
szy tłómaczy to główue powstaniem w Fol- 
sce, które w swym dzianniku popierał, gdy Pa- 
laczy i Rieger zaięli odmieune stanowisko. 
Oczywiś ie zęostrzeła antag nizm okoliczność, 
że pod koniec r. 1863 py, Palacky i Rieger za- 
częli wydawsó nowy dziennik pod tytułem 
Naród. Z drugiej strony połączenie sie z Naro- 
dnimi Listami ultrademykretycznsgo Hlasu ije- 
go redaktorów Sladkowsķiego, Baraka i Vavry, 
nie mało się przyczynił» do popchnięsie p. Ju- 
liasza Grega w kierunku radykalnym. Po- 
wstaly więs dwa Sironnictwa czeskie. Naswy, 
jak to się często powtarza w dziejach stron- 
nietw, pojawiły Się przypadkowo. Dnia 11 li- 
stopada r. 1863 wiedęńska Morgenpost nową 
frazoyę nazwała „Jung-Czeshan* i odiąd ten 
tytuł pozostał im, ohocjąż z czasam bardzo się 
zestarzeli. 

Dośó, że od r. 1863 p. Julinsz Głregr rze- 
ozywiście kierował stronuictwem demokraty- 
cznem, ohociak na pierwszy plan wysuwał 
z razu dr. Sladkowskiego, otoczonego „aureo- 
lą“ więzienia, odbytego w r. 1848. Wsika od 
samego początku toczyłą się głównie o to, że 
pp. Palacky i Rieger ulegają zanadto wpływom 
szlachty historycznej, kardynała Schwarzenber- 
ga itl. Jednakie aż do r. 1873 oba stronni- 
otwa czeskie tak w Sejmie krajowym, jako też 
wobeo Rady - państwą postępowały zgodnie. 
Stanowozy rozdział w tej mierze nastąpił do- 
piero, gdy w r. 1878 p. Julinsz Gregr stanął 
pod sztandarem opozynyi czynnej, mianowicie 
w Sejmie krajowym. Wtedy w wspólnym, po- 
selskim klubie czeskim nastała sócesya i już 
w roku następnym 7 młodoczeskich sacesyoni- 
stów, pomimo gromów staroczeskich, wstąpiło 
do Sejmu krajowego. Oczywiście opczycya 
bierna wobec Seima polityczne xnaszenie mia 
mogła tylko dopó:y, dopóki się do niej przy- 
znawali wszyscy posiowie czescy. To tsż juś 
w r. 1878 siaroszesi byli zmuszeni wejść za 
przykładem po. Gregrów do Sejmu krajowego. 
Wtedy znowu powstał wspólay klub posłów 
ozeskich, chociaż ksżda z dwóch frekcyi two- 
rzyła w nim osobne kółko. Wspólnie też klub 
ten we wrześnin roku 1879 postanowił obesłać 
Tsbę poseiską. Wprawdzie później Juliusz Gregr 
często uchwałę tę wytykał staroczechom jako 
gruby błąd polityczny, jsdnakże jest dowiedzio- 
nym faktem. że jedynie prazes Rieger i zmarły 
prof. Franciszek Jerzabek na owem posiedre- 
niu klubu głosowali przeciwko obesłaniu Rady 
państwa, gdy wszyscy posłowie młodoczesoy 
oświadozyli się za jaj obesłaniem. 

Juliusz Gregr z głównymi młodoczschwmi, 
jak Sladkowski, Kucsera, Czalakowsky itd., 
wstąpił wówosas do Izby posslwkiej. Ale jná 
w roku następnym złożył mandat, oświadsza- 
jąc w Narodnich Listach, žo wprawdzie nznaje 
konieczność popieranis gabinetu Traffego, ele 
sm pragnie sobie zabespieozyć zupełną swo- 
bode krytyki i dlatego ustępuje z Izby posel- 
skiej! Z tej swobody krytyki w następnych 
latech korzystał tak skwapliwie, że w stosuu- 
kowo krótkim czasie podkopał wpływ starocze- 
chów w masach. Mniej więcej od r. 1885 roz- 
poczęła się dekompozycye stronnictwa p. Bie- 
ga» Wszystkie odtąd wybory uzupełziające 

o Rsdy państwa kończyły się zwycięstwem 
kandydatów p. Juliasss Gregra, jak dr. Ha- 
rold, hr. Lazansky, Blażek itd. Wreszcie ogól- 
ne wybory do Sejmu krajowego w lipou roku 
1889 sprowadziły dotkliwą porażzę Starocze- 
chów. Frakocya młodoczeskaą w sejmie nagle 
z 10 podniosłs się do przeszło 50. Była to wy- 
raźna zapowiedź sukcesu młodoczeshów przy 
bliskich wyborach ogólnych do Irby poselskiej. 

W nowo-wybrunym sejmie Juliusz Gregr 
wystąpił w pozie maczelnika narodu czeskiego. 
W październiku roku 1889, zaproponował adres, 
domagający sią przywrócenia zupełnej odręb- 
ności Czech, twierdząc w udowodnieniu wnio- 
sku swego, że prawnie wspólną Czechom a 
innym prowinoyom austryaokim jest jedynie 
dynastys, a zatem sianął na tak zwanem 
stanowisku „unii personalnej“, Wywody te 
wywołały stanowcze protestącye p. Riegera, 
mianowicie zaś książąt Windischgraetza, byłe- 
go prezesa gabinetu, tudzież Karola Schwarzen- 
berga. Posłowie kuryi większych posiadłości 
w zgodzie Staroczechami, — posłowie nie- 
miecoy od grudnia 1886 do wiosny 1890 roku 
nie zasiadali w sejmie — Odrzacili adres Gre- 
gra i poprzestali na rerolucyi, wygłaszające] 
życzenie, aby koronacys Cesarza się odbyła ja- 
ko króla Czech. 

Kiedy w dalszym rozwoju sytnacyi, W sty- 
ezniu r. 1890, przyszła do skutku ugoda nie- 
miecko-czeska, Juliusz Gregr s razu wahał się, 
potem wystąpił stanowozo przeciwko ugodzie, 
czyli raczej przeciwko Staroczechom, którzy ją 
zawarli. W ogólnych wyborach w marcu ro- 
ku 1891, młodoczesi zdobyli wszystkie 38 man- 
datów do Izvy poselskiej, wyjąwszy 3. Już 
wtenczas odzywały się, Coraz żywsze potem 
głosy, że p. Juliusz Gregr, jako właściwy na- 
ozelnik stronnictwa młodoczeskiego , powinien 
koniecznie watąpić do Rady państwa i przyjąć 
na siebie odpowiedzialność osobistą za politykę 
klubu młodoczeskiego. Jednakże wydawca Na- 
rodnich Listów zawsze stanowczo się wzbraniał 
uczynić temu żądaniu zadość. Zjawiał się w sej. 
mie krajowym, ale przekładał biuro redakcyj- 


bunę Rady państwa. i 


Zmakomitym mówcą p. Gzegr nis był. 
W tej mierze znacznia go przewyższa brat jə- 


szność i na jedynie konstytucy,nem stąnął stes 
nowisku, kiedy „wyrazi! ubolswanie, że poslo- 


i wie Sokołowski 1 Weigel przyjęli co do tej in- 


go starszy Elward. Ten zwłaszcza na wielkich | terpelacyi mandat imperatif oł wyborców, a ra- 
metyngach umiał porywać masy, prawda, że, czej od niewyborców i przypomniał , że przyj- 
dzęsto sztuczkami wątpliwej wartości; Sp. Ju-| mowania takich mandatów przez posła, od wy- 
"jusz mówił chłodno, niemal mudnie, zawsze | borców nawet, jest przeciwnem ustawie kon- 
iak, jak gdyby odczytywał zbiór artykułów  stytncyjnei*. Moglibysmy wiele dodać o owem 
wstępnych. Co do jego uzdolnienia dzienuikar- ; zgromadzeniu, złożonem istotnie z wielu nie- 
skiego, w Pradze obiegają bardzo sprzeczne; wyborców, które tylko na miejscu nelekycie 
zdania Są tacy, którzy go cnłkiem odmawiali | ocenić można było, jako sztuczny zbiór różno- 
Gregrowi , przyznawając mu jedynie talent, rodzych żywiałów, między którymi i najnie- 
dobierania sobie zdoinych współpracowników. | zdrowsze się znalazły i wyrazió masimy po" 
Chcoiażby tak było, p. Gregr byłby posiadał | dwójne ubolewanie: raz, ża posłowie Sokołow- 
n=jwuźniejszą kwalifikacyą na wydawcę dzien: ski i Weigel nie umieli zwołać prawdziwego 
nika. Jednakte np. ssrya otwartych listów do | zgromzdzenia wyborców, powtóre, iż zaprzątaęli 
znanego rosyjskiego profesora Łamańskiego, į Koło wynikiem obaotycznego? zkiagowisks. Do 
jako też długa serya rozpraw o rękopisie królo-: czego podobną mstedą dojśćby sią musiało, nie 
dworskim, których zapewne Ju'iusz Gregr nie trudno odgadnąć: do kapitulacyi bez walki. — 
byłby wydał pod swojem nazwiskiem, gdyby jCo ona zaś znaczy w historyi i w dziedzinie 


one były cudzą pracą, 
władał nistyłko dzielnia piórem , ale też posis- 


dał różne wiadomości. Na nieszczęście ze zdól-| chodzi. że Koło poltkie, 


nością literacką nie szło w parze uszdolnienie 
polityczne. Prawdziwy polityk nie byłby się 
ani na chwilę ładził mośżnością rozwiązania 
„kwestyi czeskiej" za pomocą dziennikarskiej 
pogadanki z profesorom — petersburskim ; 
prawdziwy polityk nie byłby też sobie przy: 
włeszczał kompstenoyi rozwiąwsnia zawiłej za- 
gadki autentyczności starych rąkopisów, która 
należy wyłącznie przed trybunał specyalistów 
archeologii, paleografńi i dziejoznawstwa ; taż 
Gregr w całym swym dxiennikarsko-politycz- 
KARY zawodzie był właściwie dyletantem po- 
ityki. 


Ze był bardzo zręcznym wydawcą dien- | cie sastosowany, 


nika, niepodobne zaprzeczyć. Umiał zawsze 
trafiać w slabe strony mas, podniecać szowi- 
nizm i przez lat 33 sapewnić swemu dzienni- 
kowi najszerszą wziętość, tudzież, jak na Oge- 
chy, bardzo znaczny zastęp abonentów. Gdyby 
moina rozróżnia pomiędzy polityką a przed- 
siębiorstwem dxiennikarskiem, gdybyśmy nie 
mierzyli zasług dsiennika większą lub mniej- 
szą korzyścią polityczną, jaką przynosi społe- 
czeństwu, gdyb i 
ku. który ozytelników popycha na fałszywe i 
zgubne dla kraju tory, że jest mimo to dobrze 
redagowanym, natenczas niezawodnie Narodnim 
Listom trzebaby przyznać tytuł dziennika, re- 
degowanego ze szczególną zręcznością. A po- 
nieważ zawsze Juliusz Gregr był samowła- 
dnym pansm swego dziennika, przeto też nie- 
podobna odmawiać mu takiej szczególnej zrę- 
czności dziennikarskiej, pozbawionej wyższego 
zmysłu politycznego. i 

A następnie, nie można mu odmówić uzna- 
nia, że był wzorowym ojcem rodziny, starał 
się liczne swe dzieci z pierwszego i drugiego 
małżeństwa wychować starannie i zapewnić 
im przyszłość. Ten maszerujący zawsze na czele 
skrajnych prądów trybun dziennikarski, w swem 
pożyciu domowem nie wyglądał woale na de- 
mokratę w pospolitem znaczeniu. Owszein, 
zdradzał gusta wielkopańskie, na których za- 
spokojenie zalsdwie wystarczał roczny dochód 
około 40.000 zł., które do niedawna wnosiły 
swemu wydawcy Narodni Listy. Zsniąc się 2° 
voże z bardzo przystojną Niemką, naczelny re- 
daktor dziennika ultraczeskiego i potępiającego 
tak dosadnie wszelki „utrakwizm", przywła- 
szczył sobie w tym względzie przywilej wy- 
jątka od zalecanej masom reguły. 

Wobec sprawy polskiej p. Julicsz Gregr 
grzeszył wielką niekonsekwenoyą. W r. 1863 
gorliwie występował w obronie powstania, a 
w r. 1887 pewnemu publioyście polskiemu 
oświadczył, ża gdyby znowu wybuchło powsta- 
nie w Polzce, zająłby takie samo stanowisko | 
Natomiast jego postępowe, demokratyczne i slo- 
wiańskie sumienie bez skrupułu godziło sję 
z dzisiejszym uciskiem nasrym pod panowa- 
niem roByjskiem, & nawet zawsze był gotów 
uniawinniać wszelkia nowe jego objawy A la 
Kroże! Jeżali od r. 1580 nienstannie szkalował 
neszą nolitykę w Radzie państwa, nie wynike- 
ło to może = osobistei do nas niechęci, leog 
z taktyki, wymierzonej głównie przeciwko stę- 
roszechom, a satem tek przeciwko ioh parla- 
mentęrnym sprzymiersońcom. I w tej mierze 
dyletaatyzm wadza frakcyi, dobijającej się 
wszelkiemi sposobami przewagi, nie pozwolił 
śp. Gregrowi podnieżć się na wyższy stopień 
męża stanu. 

Od dwóch lat ciężko chory, usunął się od 
redakcyi Narodnich Listów i przebywał na wi. 
Z dwóch małżeństw pozostawia 13 dzieci. 


Czy Interpelacya Koła Polskiego Jest 
politycznie uzasadniona ? 

Zastanawiając się nad "niemlOwą przez 
Koło polskie interpelacyą w sprawie reskryptów 
pea gi Laskowskiago i Goreckiego, pisze 

ae co następuje: 

Zaraz nas: wstępie przyszło Kołn polskie- 
mu zająć się rzeczą, 80E epizodyczną , prze- 
cied, zwłaszcza wśród obeosych stomnków na- 
szych, nietylko nie obojętną , ale cdnoszącą się 
do rdzennych, z wielu względów rozstrzygają- 
nych zadeń chwili. Wyztajemy, iå żalnjemy 
wielce i nawet nie zdajemy sobie dobrze spra- 
wy, dlaczego w te] mierze męski, przwdą i ros- 
tropnością natchniony głos posła ks. Ohotkow- 
skiego, nie stał sią rozstrzygającym i nie zepa- 
biegł wniesieniu przez Koło interpelecy:, której 
same ujemne widzimy strony; nie dopaszczajnc 
w tak ważnym przaimiocie owego: Wasch mir 
den Pelz und mach ihn nicht nass, którem zdaie 
się być nacechowaną , tem bardziej zbyt u nas 
opłakanej w swoich skutkach praktyki: pobła- 
żania następnie przyłąorania się do rzeczy 
szkodliwych, aby ich egubność zażegnać. 


| 
| 


i 


| 


U 


świadczą, ke istotnie | morainej, to wiadome. 


Ale głównie, powtarzamy, śałuwać przy- 
mimo trafnej i pra- 
wdziwym duchem zdrowej wolności nacechowa- 
naj uwagi ks. Chotkowskiego. nie poszło ze 
nią. Daiei Koło wydało już w inierpelacyi 
sąd o retktyptach stsrostów, a zaraz Rasu- 
wa się pytanie, czy Koło nie przeoczyło 
$ 6-go ustawy o zgromadzeniach, który prze- 
cień brzmi : 


„Zgromadzenia, których cel sprzeciwia się u- 
stawom karnym, lub których odbycie zagraża pu- 
blicznemu bezpieczeństwa, lub publicznemu dobru, 
winny być przez włądzę zakazane”. 


Osy w tym wypadku artykuł był należy- 
o tema wedle ustawy orzeka, 
w razie rekursu, w drugiej insiancyi namiest- 
niotwo, w trzeciej zainisterstwo spraw we- 
wnętrznych, a wreszcie niepodległy Trybunał 
państwowy (Reichsgericht). Zachodzi więs wy- 
padek, ke interpelanci wydają sąd w sprawie, 
która ani do ich, ani do Izby kompetencyi nie 
należy. ` 

Mięszanie się ciał parlamentarnych w rze- 
ozy administracyjne, a jak w tym wypadku 


można powiedzieć o dzienni- | także w sądowe, i to przed orzeczeniem wia- 


śoiwego sądu, prewadzi wprost do anarchii i 
utrudnia bieg spraw państwowych. Za pięknych 
ozesów konstytucyonalizau wa Francyi a dziś 
jeszcze w Anglii, przestrzegano i przestrzega- 
Ją z wielką pieczołowitością i czujnością kom- 
petenoyi rozmaitych władz w przeświadoze- 
niu, ke jej strzeżenie zabezpiecza jedynie wol- 
ność i ład. I istotnie nieprzestrzeganie kom- 
petencyi zamiast do ochrony praw konsty- 
tucyjnych,  doprewadzióby musiało do ich 
utraty. i 
A wreszcie czyż Koła polskiemu nie wią- 
domo, oo się dzieje w niektórych okolicach na- 
szego kraju? Czyż nie wiadomo mu, jsk fal- 
szywi apostołowie podkopują nie od dxisiaj 
każdą powagę świecką i duchową, rządową i 
sądową? Czy godzi się przybieraó pozory, ik 
Koło polskie bierze w obronę tak niebszpiecz- 
ne dążenia, a tem samaem — oo jest rzeczą 
ludzką — pozbawiać władza administracyjne 
do reszty tak koniecznych w dzisiejszych oza- 
sach energii i stanowozości, które już niekiedy 
ozostawiają nieco do życzenia tak, ke ozu- 
filmy potrzebę, i nie my jedni, avelowania 
do nich. 


Korespondencye. 


Warszawa 2 października. 
(Giekawa statystyka teatralna). 

(Azet.) Kto nie zna dobrze Warszawy, cha- 
rakterystyki jej mieszkańców i tego żwawego 
ruchu publicznego, który do pewnego Stopnia 
zawadwa o życie umysłowe naszej stolicy, wen 
nie ma dokładnego wyobraśenia , jaką waing 
rolę odgrywają tu przes trzy miesiące letnie, 
tak nazwane teatry ogródkowe. (łdy przed laty 
zaczęto dawać przedstawienia w takich tea- 
trach, obawiano się, że stałe teatra rządowe 
w Warszawie poniosą z tego powodu materyal- 
ne straty. Obawy te okazały się najzupełniej 
płonne, rozwój teatrów ogródkowych w niczem 
nie ussczuplił dochodów teatrom raądowym i 
chociażby te prywatne przedsiębiorstwa teatral- 
ne niə opłacały 10 proc. od swego dochodu 
brutto rządowej dyrekcyi teatrów, jak się to 
do dziś dnia praktykuje, to i tak z cyfr oka- 
zuje się, że dyrekoya rządowych teatrów nieby 
na tem nie straciła, gdyż frekwenoya publicz- 
ności do jej teatrów podczas lata wcale się nie 
awniejszą, 

łaśnie w dniu wczorajszym teatra ogród- 
kowe zakończyły swoją letnią kampanię w War- 
mzawie. Mieliśmy trzy takie prywatne, letnie 
teatry: Wodewil, Belle-vue i teatr z Łodzi, 
w dawnym przerobionym cyrku na Ordynao- 
kiem. Ztych dwa dawały praedutąwienia przez 
cztery miesiące, jeden, mianowicie Belle-vue 
przez półszwaria. 

Bellevue ogółem dał przedetawień: 107, 
Wodewil 122, teatr z Lodzi 112 — razem toa- 
tra ogródkowe dały przedstawień od 1 czerwca 
do 30 września włącznie 341. 

Przecięciowo przyjęto, że kaśde przedsta- 
wienie dewało 450 rubli srebrnych dochodu 
brutto, czyli, ża publiczność warszawska za po- 
wyższe przedstawienia wniosła do kas teatrów 
cgródkowych 153 450 ra. 

Na tych przedstawieniach bardzo często 
bywało po 1200 przeszło osób — przeciętnie 
jednak oyfrę frekwencyi 'obliozono na 750 o- 
sób, wliczając w to juk i tych, którzy wchodzą 
na przedstawienie za opłatą swykłego wejścia 
do ogrodu i przysłuchują się sztukom poza ba- 
ryerą Odgradzającą salę teatralną od ogrodn. 
Tym sposobem teatra ogródkowe przez cały 
ciąg przedstawień odwiedziło osób 255,750. 


PRZEGLĄD z dnia 8 Października 1896 


W teatrach tych, sztuk oryginalnych : 
komedyj, krotoohwil i śpiewanych dano 13, a 
mianowicie: „Swaty lichwiarskie* Zalewskiego, 
„Przez gorzałkę*, niewiadomego autora, „Ja- 
dzia wdową* Ruszkowskiego, „Sprawę kobiet“ 
Bałuckiego, „Halkę” i „Flisą* Moniuszki, „Muj- 
stra i ezeladnika* Korzeniowskiego, „Brzytwą* 
Wołowskiego, „Baby* Przybylskiego i Junoszy, 
„Tajemniee Warszawy“ Kośmińskiego, „Popy- 
ohadło* Szntkiewicza, „Dożynki krakowskie“, 
niewiadomego autora i „Nową podróż po War- 
szawie”, również niewiadomego autora. Z tych 
„Popychadło" dosięgnęło najwyższej liczby 
przedstawień, bo 50, potem „Jadzia wdową” 
miała 36 przedstawień, „Lichwiarskie swaty* 
20, „Sprawa kobiet“ 18, „Flis“ 21 — reszta 
sztuk oryginalnych miało po 10 przedstawień, 
lub niżej. Resta przedstawień przypada na 
komedye i farsy tłómaczone, oraz operetki i 
operę „Haikę*, którę grano kilka razy. 

Z cyfr powyższych pokazuje się, że co 
najmniej dwa teatrs prywatne w Warsrawie 
stałe, doskonałe robiłyby interesa i wcale nie 
uszezuplałyby dochodu rrądowej kasie tea- 
tralnej. 

W tym celu kilkakrotnie udawano się do 
władz o pozwolenie otwarcia stałego prywa- 
tnego teatru w Warszawie. ale zawsze nspró- 
źno Dowiaduje się jednak, że konsoreyum po- 
ważnych kapitalistów znowu wystąpiło z tym 
projektem do rządu i że hr. Szuwałow bynaj- 
miej nie okazał się przeciwny tak dalece, że 
polecił wygotować szczegółowy w tej sprawie 
memoryal. Nagła jednak choroba jenerał-gu- 
bernatora zawiesiła tę sprawę, lecz jast na- 
dzieja, że hr. Sznwałow po wyzdrowieniu, 
rozstrzygnie ją przychylnie. 


Z targów zbożowych. 


Wiedeń 5 października. 

Wiadomości ostatnie z Ameryki o stanie 
sprzętów tegorocznych zbcża wywołały w oa- 
łej prawie Europie zwyżkę dość znaczną na 
targach produktów rolniczych. Według szco- 
wania okazało się, że zbiór pszenicy jest o 
30 prot. niższy (wskutek posuchy) w porówna- 
niu z przeciętnym zbiorem lat ostatnich. 

A i w Europie — z wyjątkiem jednej 
Francyi — żniwa były na ogół o wiele słab- 
sze, mik w latach ostatnich. Nadto w Niem- 
czech kartofle ucierpiały z powodu słoty, a o- 
woce zupełnie nie udały się 

Wszystko to złożyć się musi na ożywie- 
nie bandin zbożowego, gdyż konsumenci w 
braku kartofli i innych surogatów kupują zboże. 
Taktyka wielkich młynów i domów pośredni- 
czących, które wstrzymują się od zakupna, aby 
dogodniejsze wymusić warunki, nie długo pod- 
trzymywać może stan ohwiejny obecnych cen. 
Przyjdzie z końcem roku zapewnie do bardzo 
znacznych zwyżek a jeszcze w październiku 
(dopóki korzystać można s dróg wodnyoh) od- 
ozuć się da prawdziwe zapotrzebowanie kon- 
sumoyi. 

Dopóki się udawało, zatajano na targach 
większych istotny stan rzeczy i upiększano 
sytuacyę robioną na prędce statystyką. Uda- 
wało się to uż poniekąd i ceny szboła 
woale nie dochodziły do tej wysokości, jaka 
sią im należała:ze względu na osłabienie konku- 
rencyi zamorskiej i rosyjskiej i na wielkie de- 
fioyty w zbiorach całej Europy środkowej. 
W niektórych gatunkach, zwłaszcza w jęcz- 
mieniu, porobiono już bardzo wielkie transakoye 
i na ozas niejaki zapewniły sobie browary swój 
towar. Skatkiem tego pobyt oczywiście jest 
mniejszy na razie i rozwó! cen zatamowany. 
Dobrego ziarna poszukują mimo to bardzo i 
płacą 7 zł —7 zł. 20, wyjątkowo dobre gatunki 
nawet po 8 zł. 50 ot. do 9 zł. 

Gdy żniwa w Austro- Węgrzech dość wiel- 
kich zapasów dostarczyły na wywóz, spodsie- 
wano się wielkiego też ożywienia handlu za- 
granicznego. Dotychczas rozwinąć on się nie 
mógł, gdyż ceny na giełdush krajowych były 
wyższa nieco, niż w Niemczech. Dziś zrówna- 
nie cen nastąpiło juź o tyle, że eksport zboża 
na większą rozpocznie się zapewnie skalę. Wy- 
glądają tego wywozu tym razem z utęsknie- 
niem i banki i kapitaliści-spekulanoi. 

Giełda bowiem walorów w ostatnich dniach 
jakby wymarła. Zastój jes; niebywały w tym 
czasie jesiennym. Marki i obce waluty idą 
w górę. papiery krajowe spadają i nikt ich po 
niśszych też cenich kuzować nie chce. Całkiem 
słusznis zresztą. Publicznośś wie już dobrze, ile 
warte są akcye bankowe i kilku przedsiębiorstw 
przemysłowych. 

Nowych akoyi nie ma, a staremi spekuluje 
kapitał, sztuoznia wyśrubowując ich ceny i 
sprzedając po kursach najwyższych omamionym, 
naiwnym ofiarom ajencyi giełdowych. Sztuczka 
zbyt często powtarzała się * latach ostatnich 
i straciła znpełnie swoją wartość. Póki papier 
jest nieznany, można grać — jakby loteryę — 
na jego dochody przys:łe. Jeśli ktoś założy no- 
wą fabrykę żelaza i akoye puści w obieg, to 
mogą one w rzeczy samej, se względu na rosg- 
wój fabryki, mieó wartośó rosnącą od półrocza 
do półrocze. W akcyach, które notujs się na 
gieldzie, wyzyskano już do ostatka wszelcie 
takie szanse. 

Nowych kaś epic i nie zakłada 
się. Trudno o koncesyę spółkom prywatnym — 
a banki nie chcą się trudzić przemysłem, poży- 
ozają pieniądze państwu, krajom, miastom, po- 
życzają na weksle lub hipoteki i ekupują akcye 
istniejących ju fabryk, lub kolsi, lub innych 
przedsiębiorstw jak najtaniej. 

Co więc ma ożywić ten strupieszały orga- 
nizm kapitału, chowanego na procent? Kiedy 
przemysł rozwijać się nie może, kiedy eksport 
fabrykatów ślimaczym chodem tylko postępuje, 
jedyna nadzieja w — rolnictwie. Zwrarają się 
tedy oczy spekulantów, pragnących zasilenia 
targu nowym dopływem gotówki na eksport 
zboża. Wyzyskano bankowy interes, póki się 
dało. Można jednak zarobić coś jeszaze na tem, 
że pieniędzy pojawi się wiele na targu i że 
akcye tem samem w górę pójdą. A. więc o tej 
porze mgieł jesiennych mają i kspitaliści nie- 
raz serca pelne uczuć szorerych dla rolnietwa. 
Co za harmonia interesów ekonomicznych! 


Początki miliarderów, 


Krezusi europejscy, postawieni na sząchownicy 
świata, mogliby zaledwie rolę skromnych pionków 
adgrywać wobec potentatów te] miary, co amery- 
kańscy królowie kolejowi, nafciani lub_ bawełniani, 
W ostatnim numerze czasopisma Cornhill znajduje. 
my kilka ciekawych opisów o początku fortuny dzi- 
wiejszych amerykańskich miliarderów 

Pierwsze miejsce „z wieku i urzęda” należy 
się rodzinie Vanderbildtów. żę 2 

Założyciel fortuny Vanderbildtów urodził się 
przed stu laty. W latach młodzieńczych całym jego 


kapitałem była wiara w swoją gwiazdę. W szesna- | w trzy tygodnie później znalazł wielką kopalnię złota į 
roku życia niezwykłą oszczędnością zgroma- | w Drum Lummond. Przez pięć lat pracował, jak | nego tenora, — według doniesień Dziennika Po- 


stym 
dził sumę 100 dolarów, a za te pieniądze kupił so- 
bie barkę, na której dowoził warzywa na rynek 
nowojorski. Następnie ożenił się, a po trzech latach 
małżeńskiego pożycia, małżonkowie rozporządzali już 
kapitałem 10.000 dolarów. Odtąd fortuna rosła jak 
na drożdżach, tak, iż w czasie wojny secesyjnej pan 
Vanderbildt mógł już ofiarować ojczyżnie okręt, war- 
tości 80.000 dolarów i to bez uszczerbku dla swych 
interesów. W siedemdziesiątym roku życia założy- 
ciel domu Vanderbildtów miał już tyle milionów, ile 
lat. Jedna tylko chmurka zaómiewała jasne niebo 
milionerskiego żywota: oto syn najstarszy uważany 
był w rodzinie za nieinteligentnego, leniwego i nie- 
zdolnego. Posłano go gdzies do odległego folwarku, 
aby nie psuł ojcu humoru. Nagle, co za  niespo- 
dzianka! stary krezus dowiaduje się, iż syn, który 
liczył sobie wówczas 43 lata życia, zarobił na pe- 
wnej korzystnej tranzakcyi 500.000 dolarów ! Byłaż 
to radość dla serca starego fabrykanta złota! Od- 
wołano natychmiast wygnańca z odległego folwarku, 
aby mn powierzyć zarząd roziegłych dóbr ojcow- 
skich. W osiem lat po Śmierci ojca ów syn zapo- 
znany, a raczej niedoceniony, podwoił spuściznę 
ojeowską i pozostawii dzieciom okrągły miliąrd fran- 
ków. Z aumy tej, najstarszy, Korneliusz, otrzymał 
295 milionów: drugi, Wilhelm, 285, a każdy z po- 
zostałych sześciu po 60 milionów, aibowiem prawie 
we wszystkich rodach miliarderów amerykańskich 
obowiązują prawa majoratu, oparte na umowie pry- 
watnej, ale bardzo ściśle przestrzeganej, 

Bogavąc się, Vanderbildtowie bogacili jedno- 
cześnie instytucye użyteczne swego kraju. Zapisy, 
uczyrione przez członków tej rodziny w ciągu stu- 
lecia na cele użyteczności publicznej, obliczane są na 
500 milionów dolaró w. 


Założyciel łomu Astorów sam jeden był twórcą 
rodzinnej potęgi finansowej. Fortuna Astorów — to 
terytoryum, na którem obecnie rozpościera się Nowy 
Jork, Kiedyś było to pole, później łokcie kwadra- 
towe, cenione niezmiernie wysoko. Jan Jakób Astor 
był synem rzeźnika z Walfordu, który zaczął pro- 
wadzió z Indyanami haudel futrami. Był nie tylko 
oszczędny, ale skąpy, dopóki nie zebrał pierwszej 
ówierci miliona. Spekalacye giełdowe, prowadzone 
bardzo wzczęśliwie, dodawały do majątku wciąż no- 
we zera. Dziś jedyny spadkobierca swego dziada, 
Wilhelm Waldorf Astor, liczony jest na 100 milio- 
nów funtów szterlingów. s 

Z kolei należy się słówko wspomnienia „kró- 
likom Kalifornii“. Przedsiębiorców budowy kolei 
oceanu Spokojnego, Lelanda Stanforda, Karola Cro- 
ckera, Marka Hopkinsa i Callisa Huntingtona w ro- 
ku 1849 ogarnęła gorączka złota. Gdy budowa kolei 
byla zadecydowana, kongres udzielił gnbwencyi w sn- 
mie 16.000 dolarów na milę tora płaskiego i 48.000 
dolarów na milę toru w górach. Ozterej wyżej wy- 
mienieni przedsiębiorcy utworzyli syndykat. Stan- 
dard kierował osobiście budową na 580-ta milach, 
którą ukończył w 293 dniach. Dziś fortuna każego 
z tych przedsiębiorców przewyższa miliard. 

Drugiem z kolei przedsiębiorst vem, dającem 
tak szalone zyski w krótkim czasie, była kompania 
Standard Oil, Około r. 1860 pięciu młodzieńców 
zawiązało spółkę s kapitałem 5,000 dolarów. Spółka 
ta w r. 1896 wypłaciła swoim akcyonaryuszom 
(akcya pozostają wyłącznie w rękach rodzin założy- 
cieli) dywidendę trzymiesięczną w sumie... dziesię- 
ciu milionów franków. Szefem tej piątki, złotem brze- 
miennej, jest John Rockefeller, protektor uniwergy- 
tetu nowojorskiego, któremu ofiarował już drobną 
gumkę 35 milionów dolarów. 1 

Rodzina Gorldów także nie umrze już z głodu. 
Twórcą fortuny miliardowej był Gould, prawdzi vy 
„kowal swego iosu*. Nikt chyba w świecie nie 
zrujnował tylu ludzi i przedsiębiorstw ; nikt nie znał 
mniej uczucia litości. 

W młodości był ubogim parobkiem na fol- 
warku, niedomagał na zdrowiu, a pomimo to w chwili 
śmierci (umarł w 57 roku życia) „wart byl“, mó- 
wiąc po amerykańsku, 875 milionów dolarów. Był 
to węrzennik-miliarder. Gniótł wszystkich, zwycię: 
żal wszystko, tylko newralgii zwalczyć ani zgnieść 
nie łył w stanie. Straszliwe cierpienia fizyczne były 
prawdopodobnie przyczyną tej oschłości serca, ja- 
kiej na każdym kroku dawał dowody. Majątek Jaya 
Goulda przeszedł w ręce czterech synów i dwóc 
córek, Zadne z rodzeństwa nie może zawrzeć 
związku małżeńskiego bez zgody sióstr i braci. 
Wszyscy synowie zajmują mię przemysłem, córki 
miłosierdziem. | 

Jedną z najciekawszych figur amerykańskich 
jest milioner cnotliwy, Pierpont; Morgan, słynny ban- 
kier, który po Śmierci zostawił tylko dziesięć mi- 
lionów dolarów. Względna skromność fortuny jest 
skutkiem wyjątkowej uczciwości Morgana, skrnpu- 
łów, które miał przy dokonywaniu operacyj finanso- 
wych i niewyczerpana dobroczynność. Interesy ogółu 
amerykańskiego uważał zawsze za swoje własne. Aby 
rozwinąć w Londynie kredyt amerykańskich domów 
handlowych, poczynił ofiary pieniężne, które same 


ostatni wyrobnik, wiódł egzystencyę anachorety. Pe- 
wnego razu omdlał przy dozorowaniu robót. Okazało 
się, że od czterdziestu ośmiu godzin nie spał i nie 
jadł, gdyż woda zalała kopalnię i trzeba było dozo- 
rować pompowania, Wreszcie uśmiechnęła się mu 
dola: znalazł bogatą żyłę, zdobył od razu pięć mi- 
lionów dolarów, poczem otworzył dom bankowy w 
Helenie. Jednym z pierwszych interesantów, pragną- 
cych wyrobić sobie w nowym banku kredyt otwarty, 
hył.. Samuel Ashby. Były bogaty kapitalista straci 
wszystko na spekulacyach, a teraz szukał kredytu, 
aby znów porosnąć w pierze. Ale Tommy Cruse 
wskazai mu drzwi: 

— (o? — zawołał — Wolałbym rzncić pieniądze 
na ofiarę szatanowi, niź udzielić pożyczki pijakowi 
i głapcowi w rodzaju Samuela Ashby, 

W dzień swego ślubu Cruse zaprosił na wesele 
całą indnosć Montany. Niepodobna było zajmować 
się przyjąciem samemu. Cruse wynajął na ów dzień 
wszystkie hotele, restanracye, szynkownie i kawiar- 
nie w mieście Helenie, gdzie parękroć stotysięcy 
jadło i piło całą dobę na rachunek amfitryona. Roz- 
halani goście przez caiy tydzień nie chcieli opuścić 
ierytoryum miasta. Cruse za ten poczęstunek zapłacił 
pół miliona dolarów. 

Czy tak olbrzymie fortuny, zjednoczone w rę- 
kach monopolistów złota, nie przedstawiają niebez- 
pieczeństwa dla rzeczypospolitej amerykańskiej? Po- 
dobno nie; a zwolennicy miliarderów obmyślili na- 
wat nową teoryę ekonomii politycznej, w której do- 
wodzą, że tak potężne skupienie kapitałów w jednych 
rękach oddawało ʻi oddaje poważne usługi Stanom 
Zjednoczonym. 


KRONIKA. 


Lwów 7 października. 


Mianowania. Starszy 
Antoni Łncki w Rzeszowie, 
skarbowym. 

Inspektorowie podatkowi: Wojciech Walter w 
Husiatynie, Tytus Koczorowski w S*ałacie, Włady- 
sław Dołżycki w Łańcacie, Franciszek Kolankowski 
w Buczaczu i Józef Weinberg we Lwowie, miano- 
wani starszymi inspektorami po latkowymi. 

Daputacya Rady miejskiej składająca się z pre- 

I zydenta miasta dra Małachowskiego, wiceprezydenta 
Szajera i radzcy magistratu Łyszkowskiego udała 
Się wczoraj do Wiednia w sprawie dalszej dzierża- 
wy akcyzy rząlowej. Deputacya wniesie rekurs 

rzaciwko zamierzonej podwyżce czynszu dzierżaw- 
nego 0 40.000 zł. rocznie. 

Zarząd miasta objął p. Michał Michalski. 

Nowy portret Cesarza wykonał rodak nasz, 
malarz warszawski Leopold Horowitz, Krytyka wie- 
deńska wyraże się z najwiękazemi pochwałami o naj- 
nowszem dziele artysty, którego obraz przedstawia- 
jący Mickiewicza należy, jak wiadomo, do najlep- 
szych portretów wieszcza. Cesarz przedstawiony jest 
w uniformie właściciela pułku Horse-Gards, nada: 
nego mu przez królowę angielską. Artyście udało 
się pochwycić nadzwyczajnie podobieństwo rysów 
twarzy. Obraz ten przeznaczony jako podarunek dla 
królowej angielskiej, wysłany zostanie niebawem na 
miejsce przeznaczenia. Przynosi on zaszczyt polskiej 
Sztuce 

Tajemnica obrad Koła polskisgo jest, jak 
wiadomo, solą w oku wszystkich nieprzyjaciół na- 
szej delegacyi, tak zewnętrznych jak wewnętrznych. 
Tymczasem każdy rozsądny ozłowiek rozumie do- 
brze, że Koło tylko w takim razie może skutecznie 
działać w Radzio państwa, jeżeli nikt nie będzie 
wiedział, jakie są jego zamiary i jakie prądy ście- 
rają się w jego łonie. Słusznie też Czas pisze: 

„Z tym wiecznym reporters <im sposobem obra- 
dowania raz należałoby zerwać. Zaden klub parla- 
mentarny nie daja sobis tak zsglądaó w karty, jak 
Koło polskie, które obradnje, jak żeby na rynku — 
i wiecznie po gazetach rozgłaszają, co powiedział 
pan X. a co p. Y. Tego nie czyni żaden inny klub 
parlamentarny. Lewica niemiecka od cząsu do czasu 
ogłasza z klubu krótkie komunikaty podające treść 
u*hwał Z klubu młodoczeskiego jeszcze nikt nigdy 
żadnej dyskusyi w Narodnich Listach nie czytał. 
Tylko z jednego Koła polskiego rozchodzą się są- 
żuiste sprawozdania. Mogę cytować drukowane per 
extensum w rozmaitych dziennikach przepiękne mo- 
wy poselskie nigdy nie wypowiedziane na posie- 
dzeniu Koła polskiego. Wyrabia się z tego powodu 
niepotrzebne gadulstwo z ujmą wewnętrznej warto- 
ści obrad Koła, gadulstwo oparte o prostą reklamę. 
A ileż przykrości, ile niedyskrecyi, ile smutnej 
pamięci chwil oszczędziłoby Koło sobie, gdyby 
na zawsze zerwało z reporterką dziennikarską. 

Nie chcę wchod'ió w szczegóły, ale wskażę 
tylko na jednę trudność. Kto zdawał pisemnie spra- 
wę z dłuższego posiedzenia ten wie, jak trudną 
jest rzeczą wiernie streścić cudzą myśl wypowie- 
dzianą w dłuższej mowie. Potrzeba po prostu oso- 


inspektor podatkowy 
mi nowany radzcą 


z siebie tworzyły fortunę ogromną. Po powrocie | bnago na to talentu. A tu lada kto, pierwszy lepszy 
z Londynu, bogacze amerykańscy urządzili dla | pierwszego, który mu Się nawinie, członka Koła 


Morgana wspaniały bankiet dziękczynny. Uczest- 
nicy bankietu reprezentowali „wartość“ 
dolarów, «ezyli pięciu miliardów franków, — sło- 


chwyta za guzik od surdute i z natarczywością iście 


miliarda | reporterską bierze na spytki: Kto mówił, co mówił 


ete. Gdyby nawet przypuścić dobrą wolę reportera, 


wem, kontrybucyi zapłaconej Niemcom przez Fran-|to z takich wyrwanych kilxu frazesów nie potrafi 


cyę po 1871 r. 
Mówiliśmy o królach kolejowych, poświęómy słów- 
ko królom tramwajowym. Oto jeden x nich, Yerkes, 


on odtworzyć cudzej mowy, zbudować całego toku 
myśli; s cóż dopiero, jeżeli brak tej woli, jeżeli 
idzie o politykę stromniczą lub osobistą. W takich 


zrujnowany został w krachu, spowodowany przez | warunkach, tak prowadzona reporterka z Koła jest 


wielki pożar w Chicago. Yerkes wziął się do pracy 
z kilku tysiącami dolarów, pożyczonych od jednego 
s krewnych. Dziś pan ten mieszka na Piątej ulicy 
Nowego Jorku, w pałacu, cenionym na 15 milionów 
franków. Był to pracownik niezmordowany. Leka- 
rze twierdzą, że ozłowiek normalny nie może baz 
wysiłkn pracować więcej nad 44 godzin na tydzień. 
Otóż Yerkes pracował po 110 godzin na tydzień 
bez szkody na zdrowiu. On i jego wspólnicy po- 
siadają dziś przeazło pięćset tysięcy tramwajów. 
Ofiarność Yerkesa dorównywa jego p”acowitości, 
W ostatnich czasach ofiarował on dwa i pół mi- 
liona dolarów na budowę największego na Świecie 
teleskopu. 

Przejdźmy z kolei do królów Bonanzy i Mon- 
tany, pp. Flooda, O'Briena, Mackaya i Faira, Gdy 
gorączka złota w roku 1849-ym ogarnęła Europę i 
Amerykę, czterej wyżej wymienieni bogacze nie 
mieli jeszcze żadnego majątku, Próbowali szczęścia 
w kopalniach Golden Gate, ale bez powodzenia. Wów- 
czas zaczęto mówić o nowem Eldorado w górach: 
Udali się tam natychmiast, nie jako kapitaliści, ale 
jako tęgie głowy, obezuwńe doskonale z przemysłem 
górniczym. Niebawem każdy z nich już był właści- 
cielem kopalni złota lub srebra. 

Stary krezns z Montany, Tommy Cruse, po- 
czynał sobie tak: Z początku stracił, co miał; udał 
się tedy do najbogatszego bankiera Heleny, Samuela 
Ashby, z prośbą o pożyczenie mu niewielkiej samy 
pieniężnej. 

— Ja? — zawołał Ashby — ja miałbym tobie 
pożyczać? Wolałbym rzucić pieniądze na ofiarę sza- 
tanowi, niż udzielać pożyczki pijakowi i głupcowi 
w rodzaju Tommy Cruse'a. 

. Na szczęście „pijak i głnpiec” znalazł kapita- 
listą uczynniejszego i dzięki uryskanemu kapitałowi 


dla sprawy publicznej szkodliwą. Czem jeat dła po- 
słów to zależy od tego, Czem oni są dia pewnego 
kierunku, pisma lub piamaka, Nieraz bywa rekia- 
mą — innym ruzem potwarzą. Ale błąd ten tak 
głęboko zakorzenił się wśród obecnej organizacyi 
stosunku Koła do prasy, że nie ma nawet nadziei, 
aby się to na dziś dało zmienić. Może jednak na 
przyszłość znajdzie się na to rads“. 

Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na dwa 
stypendya po 800 zł. z fandącyi dr. Franciszka Ur- 
bańskiego dla artystów polskiego pochodzenia, kształ. 
cących się w krakowskiej Szkole sztuk pięknych. 
Termin do 15 listopada. — Dyrekcya poczt i tele- 
grafów na posady ekspedyentów przy urzędach po- 
cztowych w Niezwiskąch, w pow. horodeńskim i 
Podgrodziu, w pow. nowosądeckim. Termin do 18 
bm. — Wydział krajowy na stypendynm w kwo- 
cie 100 zł. z fandacyi Śp. ke. Jana Harbuta dlą 
krewnych fandatora, uczniów szkół publiczaych i na 
dwa stypendya po 200 zł. z fandacyi śp. Kajetana 
hr. Lewickiego dla ubogich uczniów krajowej szkoły 
gospodaratwa wiejskiego. Termin do 15 listopada. 
—- Wadowicki sąd powiatowy na posadę kancelisty 
z poborami 720 zł Termin do 9 listopada. — Na- 
dwórniański sąd powiatowy na stała miejsce dyur- 
nisty z egzaminem tabularnym. Zgłoszenia zaraz. 

Ruch przedwyborczy. Jako kandydatów na 
czwartego posła do Sejmu z krakowskiego okręgu 
wyborczego wymieniają pp. Augusta Sokołowskiego 
i Fryderyka Zolla. 

Nadania prezenty. Namiestnictwo nadało gr 
kat. probostwo regiae collationis w Starzawie sa- 
nockiej ke. Anatolowi Warcholakowi, dotychczaso= 
wer plebanowi w Drowem. 

Szklce do panoramy „Tatry“ jaż są wysta- 
wione w lokala Towarzystwa sztuk pięknych. 


z Z RO O O Z D E C S EE. 


Pani Mierzwińska, żona Władysława, słyn- 


znańskiego — rozpocząć ma karyerę śpiewaczki 
koncertem, w Poznaniu urządzonym. Pani Mierz- 
wińska ma mieć głos mezzo-sopranowy sym, atycz- 
nego brzmienia, w dobrej kształcony szkole. 


Przymusowe ubezpieczenie bydła. Krakow- 
ska izba handlłowo-przemysłowa uchrulila na wnio- 
sek członka swego p. D. Mandla, przedłożyć mini- 
sterstwu handlu petycyę, wykasującą oyframi, że 
z powudu panujących wśród bydła chorób zarażli- 
wych, wywóz bydła a Cislitawii zmniejszył się 
w tym roku o kwotą przeszło 70 milionów slr, 
w porównaniu z rokiem 1895, i że haudel bydłem 
w obrębie kraju nassego zapełnia upadł  Wskatsk 
tego petycya uprasza o wprowadzenie ogólnego 
przymusowego ubezpieczenia bydła w monarchii 
i wskazuje, że takie państwowe ubszpieczenie może 
być jedynym środkiem podniesienia eksportu i han- 
dlu. Izba u<hwaliła wreszcie prosió pokrewne inaty- 
tnoye o poparcie petycyi. 

Z Ścianki nad Dniestrem nam piszą: W dzień 
oktawy Różańcowej dnia 11 b. m. odbędzie się tu 
uroczyste poświęcenia wykończonego nowego ko- 
ściółka pod wezwaniem Matki Boskiej od zwycię- 
stwa Różańcowej. W razie niepogody uroczystość 
odbędzie się w następną niedzielę. Ścianka leży 
między Potokiem złotym a Koropsem. 

Wiec chłopski w Przemyślu. W sprawie tej. 
o której już wczoraj donieśliśmy, otrzymujamy z Prze- 
myślą informacyg, że na gali nie aresztowano ža- 
dnego z robotników, gdyż wszyscy zgro.nadzeni ną 
wezwanie policyi bez jakiegokolwiek oporu galę o- 
puścili niezwłocznie. Dopiero w pół godziny po roz- 
wiązaniu zgromadzenia na ulicy Kaźmierzowskiej 
musiano aresztować kilku robotników za to, iż 
wszczęli uliczną burdę. 

Morderstwo. W Romanówce, w pow. czort- 
kowskim, chłop Wasyl Somyrora, liczący 20 lat, 
wraz z bratem swoim 18 lat liczącym napadli są- 
siada swojego Hryńka Słobodę i tak diugo okładali 
go kołem, aż tem ducha wyzionął. Mordercy pa- 
stwili się jeszcze nad trupem. Źandarmórya odsta. 
wiła ich do sądu. 

Zamachy samobójcze. Wczoraj około godziny 
8 ciej popoludniu przybył do łazienek Diany akade- 
mik p. Romańczuk, syn posła i zażądał wanny. 
Kiedy służbie się wydawało, że gość za długo się 
kąpie, otwarto drzwi i znaleziono go leżącego w ka- 
łaży krwi z przeciętemi żyłami u rąk. Dr. Szram, 
dr. Resner, oraz stacya ratuakowa zaopatrzyli de- 
sperata, którego życiu nie grozi niebezpieczaństwo; 
odesłano ga do domu rodziców. Powodem rozpacz- 
liwego kroku zawód w miłości. 

Grajek uliczny, Józef Kędzior, zażył wczoraj 
w zamiarze samobójczym kwasu solnego Po udzie- 
leniu pierwszej pomocy przez stacyę ratunkową, od- 
dano go do szpitala, 

Wdzięczność chłopów. Gazeta Kołomyjska 
donosi: „Pisaliśmy już nieraz o stosunku iście pa- 
tryarchalnym, jaki panuje od najdawniejszych oza“ 
sów pomiędzy właścicielami Głodów a chłopami wsi 
okolicznych, należących ongi do kasztelana Bień- 
kowskiego. Gdy ostatni potomek kasztelana, obecny 
właściciel Godów, znalazł się skutkiem zbiega oko- 
liczności w krytycznem położeniu i zaczął się nosió 
z myślą sprzedały majątku, chłopi pierwsi zaini- 
cyowali akcyę obywatelską, mającą ua celu ntrzy- 
manie p. B. przy Głodach. Na czele tej akoyi sta- 
ngl ksiądz ruski p. Wojnarowski, proboszcz z Ba- 
liniec, i jeżeli dzisiaj p, Bieńkowski nie potrzebuje 
wyzuwaóć się z ojcowizny, to zawdzięcza głównie 
tej akcyi ratunkowej. Nie dość na tem, Po dłuż- 
szym czasie, przez który majątek Gody był wy- 
dzierżawiony, objął przed miesiącem właściciel Go- 
dów administracyę na siebie. Pora była spóźniona, 
a tu w polu nie nie zrobiono, Posyła więc do Ka- 
mionek Wielkich i innych wsi pobliskich, swoich 
Indzi, ażaby nająć ludzi z pługami i zaprzęgiem. 
Jakie było jego zdziwienie, gdy nazajatrz do Go- 
dów przybyło z Kamionek przeszło 30 pługów i 
przez dni kilka z rzędn pracowało bez przerwy 
w polu, a za to wszystko prócz poczęstunku ani 
centa zapłaty nie przyjęto. 

Zaprawdę, wzruszający to dowód wdzięczności 
chłopów, a zarazem Świadectwo wymowne, że jeżeli 
i pomiądzy dworem a chłopem istnieją rozterki, nie- 
mfność, niezgoda, to najczęściej ktoś trzeci zawinił, 

Powinowactwo barwnika krwi z barwnikiem 
roślin. Na ten temat miał niedawno chemik war- 
szawski prof. Nencki w sekcyi chemicznej wykład, 
w którym rozwinął odkrycie, dokonane przez na- 
szego rodaka, p. Marchlewskiego w Manschester 
i dowiódł, że barwnik krwi i chiorofil posiadają 
niemal ten sam zupełnie skład chemiczny i że za- 
chodząca pomiędzy niemi różnica jest bardzo mała. 

Z okazyi przeprowadzki pażdziernikowej. 
(Filozofia sezonowa). 

Bohaterami dnia są w chwili obecnej: właści- 
ciele domów i iokatorowie. Tylko eztery razy do 
roku, w epoce „rumacyi,* miasto tak obfitnje w „bo- 
haterów*. 

Od czasu zbudowania pierwszej kamienicy i 
przyjścia na świat pierwszego lokatora, pomiędzy 
właścicielami domów a lokatorami istniały stosunki 
takie seme, co pomiędzy Ormuzdem a Arimanem 
w literaturze epopei wschodniej, lub Qiwelfami a Go- 
belinami w historyi Włoch średniowiecznych. 

Z filozoficznego punktu widzenia pojęcie wla- 
ściciela domu wykluczać powinno pojęcie o lokato- 
rze i odwrotnie. Tymczasem, wbrew fluzofii, a zgo- 
dnie z rzeczywistością, dwa te pojęcia muszą Żyć 
z sobą harmonijnie pod jednym dachem, na jednem 
podwórku i pod jednym numerem hypotecznym i 
policyjnym. 

Stąd wypływają dramaty różnorodne: drama- 
ty zasad i dramaty obyczajów, Właściciel domu 
szuka lokatora, któryby płacił jak najwięcej i jak 
najreguiarniej, lokator szuka właściciela, któryby 
brał komorne jak najniżaze i jak najrzadziej. I je- 
dno i drugie należy do rzadkości. 

Lecz i wśród właścicieli domów znajdziesz 
białe kruki. Ja znałem takiego. Był on jakby wy- 
marzonym ideałem wśród tej reszty „kamieniczni- 
ków,“ których serca są twardsze od murów ich do- 
mów, a których życia najgłówniejszym celem jest 
„podwyżka*. U takiego białego kruka mieszkałem. 

Nie płaciłem. On czekał. 

Razn pewnego spotyka mię na schodach. 

— Panie, winien jesteś za trzy kwartały! Czy 
masz pan pieniądze, ażeby zaległość wyrównać ? 
Nie. 

— W takim razie mam do pana jedną prośbę. 

— Słucham pana. 

— Drogi mój pania! Wyrządź mi pan tę grze- 
czność i chciej mieszkać dalej I 

— Ma 

— Ale o kilka ulic dalej. 

Tableau. 

Zmarli We Lwowie Jan Prokopowicz, referent 
zakladu ubezpieczeń robotników od wypadków. — 
W Krakowie Helena z Oleksowa Gniewoszówna, da: 
ma honorowa kongregacyi kanoniczek Panny Maryi 
Szkolnej w Bernie, przeżywszy lat 58 

Stan powietrza. T. o 9 rano + 7 R, w poł. 
--15 R. Bar, 770. Spada. Prześliczna pegoda. 

Rozwiązanie szarady, zamieszczonej w nrze 
228 Przeglądu, brzmi : klejnoty. Trafae rozwiązanie 


nadesłali: Józefa Karczówna z Itzkan, Kainin 
Pieńczykowski ze Strychaniec, Zygmant Kudelka 
z Bóbrki, Marya Machniewiczowa z Krakowa, He- 
lena Zahradnik z Charzewic, Wanda Zgorlakiowi- 
czowa k Głlinian, Feliks Głatowski z Nadbrzezia 
zaś ze Lwowa: Róża Kochanowska, Bolesław Se- 
rafiński, Walery Włodzinirski, Roman Zajkowski 
Romanowa Witoszyńska, Zofia Stankie wios i Micha- 
lina Haniewska. Zofia Polakiewiczowa z Kransber- 
ge, Helena Slavik z Brzozowa, Ludwina Mściwu- 
jewska z Dobromila, Józef Reichert z Doliniaa. 
Z dziedziny filozofii. 
Ludzkość, jak morze w pełni, powierzchni mie zmienia, 
3 Wal za wałem mijają ciągle pokolenia, 
Odkąd miłość i przyjaźń w romanse włożono, 
Miłość i przyjaźń w życia romansem dxiś pono. 
Z aforyzmów. i 
Kobieta bywa szczęśliwą dopiero wtedy, gdy 


jej zazdroszczą. 


Nadzieja żyje tem, czego pragnie, a umiera od 
tego, co osiąga. 

Objaw zazdrości jest często ostatnią uprzeimo- 
ścią zanikającej miłości, a mj 

Prawdziwem dobrodziejstwem j 

O LJ . . Jest któ 

uszczęśliwia jednocześnie dającego i anA h 

Glupstwa mogą robiś tylko ludzie rozumni ; 
dla głupców bowiem wszelkie głupstwo jest rzecz 
naturalną. $ 


Repertuar teatru. Dziś we środę po raz trzeci ` 


„Miłostki*, komedya w 3 aktach Artura Sehnitslera. 
Jutro we czwartek po raz 14-ty „Sztygar*, operetka 
w 8 astach Zellera. W roli hrabianki wystąpi pan- 
na Bohussówna. W piątek po raz 1-szy „Gąrienice* 
komedya w 8 aktach Alfreda Komra. W sobotę 
o 8-ciej po południu przedstawianie dlu młodzieży 
szkolnej, rozpocznie: „Na Helikonie*, prolog w 8 
aktach K. Zalewskiego, nastąpi „Poskromienie zło- 
śuicy", komedya w 5 aktach Szekspira, wieczorem 
o pół do 8 mej po raz pierwszy „Chichotka“ (die 
Lachtaabe), operetka w 3 aktach Eng. Taunda. 


Korespondencya Redakcyl. W. Pan A. 8. 
w Gródku. Wspomniane wrażenia z podróży dru- 
kowane były w pismąch peryodycznych. Osobno 
nie wyszły, a 


„Mody paryskie“, 


najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane pismo dla kobiet, 
wychodzą we Lwowie od 1 kwietnia dwa razy na 
miesiąc, każdego 1-ego i 15b-ego. Prenumeratorowie 
„Przeglądu“ mogą prenumerować „Mody“ po cenie 
zniżonej: kwartalnie 90 ct, pólrocznie 1-80 ct, 
rocznie 3:60 ct. Prenumeratę należy nadsyłać wprost 
do Administracyi „Mód paryskich“: Lwów, ullca 
Łyczakowska I. 27. 


Literatura i sztuka. 


* Nasi artyści za granicą. Dyrekcya opery we 
Frankfarcie odnowiła kontrakt z tenorem Bandrow- 
skim na dalsze trzy lata, podwyższając mu dotych- 
czasową gażę 24.000 na 36.000 marek rocznie. — 
P. Kaszowska (sopran dramatyczny) weszła w skład 
opery lipskiej w miejsce p. Krzyłanowskiej, która 
scenę tę opuściła. -— Marcelina Sembrich-Kochańska 
śpiewać będzie tej zimy w Wiedniu. — Lols Beeth 
powróciła s Ameryki i została napowrót zaangażo- 
waną na szereg lut przez operę wiedeńską. — Mira 
Heller bawi obecnie w Paryżu, gdzie wystąpi w 
Wielkiej Operze. 

Zarówno Mira Heller jak i Bandrowski śApie- 
wać będą w sezonie zimowym na naszej scenie. 


PORT. 


Wyścigi konne w Budapeszcie. Zjazd jesienny. 

Dzień czwarty, 1 października. Nagroda St.- 
Leger, 60000 koron zwycięzcy, 6000 k. drugiemu, 
2000 trzeciemu koniowi, dla koni trzyletnich, meta 
2800 m. Zapisano koni 201, biegało 8: E., hr. Bat- 
thyanyego ogier gniady „Ganacha* po Galopinie od 
Red Hot 1, A. hr. Hadika ogier kasztanowaty „Pro- 
ponent? 2, R. Wahrmanna ogier gniady „Bentinck“ 
3, E. Bluskovitsa ogier kasztanowaty „Daudar* 4, 
E. hr. Hunyadyego ogier gaiady „ Waethercock* 5, 
Totalizator 28 : 6. 

Pobity w tym biegu zwycięzca austryackiego 
Darby „Weathercock* powrócił do mety, nalegając 
silnie na nogę. Nie można jeszcze w tej chwili roz: 
strzygnąć, czy ścięgno urwana, czy tylko naciągnięte, 

W bieżącym roku powyższy bieg St. Leger 
odbył się w Budapeszcie po raz 27. Od roku 1870 
do 1884 nagroda wynosiła 2000 zł.. od z. 1885 do 
1888 roku 5000 zł, od 1889 do 1895 r. 20.000 sł., 
zaś w bieżącym roku 30.000 zł. dla zwycięzcy. 

Sześć razy wygrały tę nagrodę konie, które 
też w tych samych latach wygrały Derby austrya- 
ckie, mianowicie: „Cadet“, Kincsem“, „Nil Despe- 
randum“, „Burgo“, Achilles I“, „Tokio“, 

Tego samego dnia wydarzył się na torze buda- 
peszteńskim przykry skandal. O ragrodę „Pasgatora“ 
8000 koron biegały cztery konie. 
„Gavarni* i Z. br. Uechtritza „Ignacz* zrobiły bieg 
martwy, tj. przyszły równo do mety. Kiedy żokieje 
wracali do wagi, publiczność — która przypuszozała, 
że „Ignacz* powinien był wygrać — zaczęła głośny- 
mi okrzykami lżyć jego żokieja Sharpe, nazywając 
go ogzustem i złodziejem, 

Pisma sportowe utrzymują, że obelgi te były 
zupełnie niesłuszne, bo „Ignacz* jest koniem bardzo 
trudnym do jeżdżenia, kapryśnym, którego nie można 
„do ostatka wycisnąć... jak oytrynę*, Sharpe stracił 
wkońcu cierpliwość i z konia jednego z najbardziej 
krzyczących szpierntem uderzył po głowie, co tek 
spowodowało wdanie się policyi. 

"Tego samego dnia w jednym z pomniejszych 
biegów klacz kasztanowata Oskara hr Potockiego 
„Hilaria* między dziewięcioma końmi była czwartą, 


* 

Jąk zapowiadaliśmy w jednej z kronik spor- 
towych, „Tokio“ wycofany został z „Prix du Conseil 
Municipal“ w Paryżu. 

O w, * 

Wielka nagroda Monaco w Nizsy, rozgrywana 
zwykle przy końcu stycznia, z 25.000 fr. podniesioną 
została do wysokości 100.000 fr, 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 5 października. 

(Z.) Ogólna stagracya i brak wszelkiego 
ożywienia cechowały dzisiejsze obroty. Przede- 
wszystkiem liczyła się giełda x tem, że one- 
gdajsze zamknięcie t rgów «agraniocznych od- 
było się w zniżkowem usposobieniu, a nie za- 
szło w międzyczasie nio takiego, coby napra- 
wiedliwiało zwrot na lepsze. Następnie pod- 
wyższenie stopy procentowej zdaje się być nie- 
uniknione. Z Berlina donoszą, że bank nie- 
miecki na pewno podwyższy eskont, ū nas zaś 
rozstrzygnie się ta kwestya we czwartek. Je- 
żeli do tego czasu nie wzmocni się wolna od 
podatku rezerwa bankowa, w takim razie i 
nasz bank podwyższy eskont na 4%, a może 
nawet na 5 pot. Znieczulenie giełdy było dziś 


G. br. Springera 


„i 


4 


tak zupełne, że nawet mowa tronowa, którą 
zamknięto sejm węgierski, nie wywarła żadne- 
go wrażenia. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 86890, węgierskie 40275, 
Anglobanki 155—, Uniony 294'—, Bankverei- 
ny 263:—, Länderbanki 250'75, Ludwiki 218-20, 

zerniowieckie 285—, Elbethale 27850, Benta 
papierowa 10136, srebrna 10150, austryscka 
złota 12275, austr. renta wal. kor. 10O1'10, wẹ- 
gierska złota 121'85, węgierska renia wal. 
kor. 99'85, dukat 5'65, 20-frankówka 9531, 
marki 1173, ruble 1271), 

3 Targ zbożowy. Wiedeń 5 października. 
Dziś ceny stały bardso pomyślnie. Głównem 
wzięciem cieszył się owies na jesień oraz Żyto, 
lecz także pszenica i rzepak Otrzymały mna- 
ozną podwyżkę. Pszenioa na jesień 7.51 do 7.62, 
pszenioa na wiomę 7.81 do 7.87, żyto na jesień 
6.67 do 6.78, żyto na wiosnę 6.88 do 692, owies 
na jesień 609 do 6.17, owies na wiosnę 6.19 
do 6.29, rzepak na jesień 11.90 do 1200, rze- 
pak na styczeń-luty 12.16 do 12.26. 

$ Targ zbożowy na Kieparzu. 

Kraków 6 października. 

W kandiu zbożowym stała tendencys utrzy- 
muje sią bez przerwy, a ponieważ z powodu robót 
polnych dowozy są chwilowo bardzo małe, więc ku- 
pujący dla pokrycia swoich ;otrseb zmuszeni są 
godzić się na podniesione żądania sprzedających. 
Skutkiem tego ceny podnoszą się ustawicznie, a 
zwłaszcza na lepsze gatunki pszenicy i żyta po- 
kup jest ożywiony. Usposobienie co do jęczmienia 
i owsa spokojne. Rzepak przy wysokich cenach po- 
szukiwany. 

Płacono: pszenicą białą 7:70 do 8'10, czerwo- 
ną 770 do 8—, $ółtą 7-65 do 8—, żyto 670 
do 7:—, jęczmień browarny 6.25 do 7:20, na 
paszę 645 do 6.50, owies 5'75 do 620, rzepak 
1025 do 11.—, konicz czerwony 0.— do 0.—, biały 
—'— do — —, Wszystko za 100 klgr. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

$ Z targu na bydło. Wiedeń 5 pażdziernika. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 552, węgierskich 4532 i niemieckie 
1802, razem 6436 sztuk. Płacono za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 31 do 33, dobre ciężkie 
84 do 36, osobliwe prima 37 do 38, wyjątko- 
wo 39 zl, za buhaje i krowy 20 do 28 zł. 
wszystko na wagę żywą. 

Teodor Romaszkan, Wassergassa 28. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 7 pażdziernika. (Rada państwa). 
Wozorajsze posiedzenie było bardzo ożywiane. 

Na poozątku posiedzenie p. Bendel 
wniósł interpelscyę w sprawie obsadzenia po- 
sady naczelnego redaktora niemieckiej edycyi 
dziennika urzędowego w Pradze. Interpelant 
skarży wię. że tę posadę nadano radzey rządo- 
wemu Lukeszowi, który zawsze uchodził za 
xdeklarowanego Czecha i zapytuje rząd, jak 
ten krok usprawiedliwi i osy xschce rychło ten 
błąd naprawió. : 

Następnie prezes gabinetu hr. Badeni 
odpowiedzial na szereg interpelacyi. Na inter- 
polacyę lewioy w sprawie powitania wiecu ka- 
toliokiego w Ssloburgu przez namiestnika hr. 
Thuna. rzek? hr. Badeni oo następuje : b 

Faktycsnie prawdą jest, iż namiestnik 
Saloburga w imieniu rządu, a więc naturalnie 
ma moją zgodą. powitał wiec katolicki. Przeciw 
temu nie można jednak robić żadnego zarzutu, 
skoro podobne powitania poważnych korpora: 
oyj lub zgromadzeń oręsto zachodziły, aby obja- 
wić nainteresowanie się rządu ich rozbrawami. 

W obecnym wypadku jnź sam żywy 
współudział szerokich warstw ludności, jakoteż 
ważność przedmiotów, nad którymi toczyły się 
obrady, musiały wywołać pełną uwagę rządu. 
To też nie fakt powitania, ale przeciwnie za- 
nischanie go mogłoby wobec zawsze dotych- 
ozas zachowywenego zwyczaju, wzbudzić nie- 
zadowolenie. Fakt powitania sara w sobie nie 
może jednak być bynaimniej w ten sposób tła- 
maczony, jakoby rząd identyfikował się ze 
wszystkiemi rozprawami i rezoincyami, powzię- 
temi przez wiec katolicki. s ) 

Leoz takte brzmienie mowy powitalnej, 
chociażby mogło dać powód do fałszywych tła- 
maczeń, nia może, mojem zdaniem, Usprawie- 
dliwiać obawy. wyrażonej przez interpelantów. 
Oo zaś dotyczy w szczególności względów na 
zagraniczną pl tykę, na które interpelanci po: 
łożyli nacisk, to rząd może wziąć w tej spra- 
wie zupełną odpowiedzialność na siebie. 

Na uspokojenie interpelantów muszę do- 
dać jeszcze, te jakkolwiek nie brakło usiłowań, 
podejmowsnych x gorliwością, może ze wrglę- 
du stanowiska patryotycznego budzącą pewne 
wątpliwości, aby zwrócić uwegą ragranicy na 
mowę powitalną , to jednak ze strony decydu- 
jącej nie podniesiono przeciw temu najmniej- 
szego zarzutu, 8 maniiastacya, o której mowa, 
sjotkału się tylko z takiem tłómaczeniem, ja: 
kie jej ze względu na stan rseczy przyznać 
należy. s 

Na iuterpelacyę dep. Jaworskiego, 
wniesioną imieniem Koła polskiego w sprawie 
nakaru odbycia zgromadzeń, jakie „zamierzali 
zwołać galicyjscy posłowie ssjmowi Wójcik i 
Nowakowski, odpowiedział hr. Badeni, śe dwa 
z tych rgromadzeń, zwołane przez posła Wój- 
cika rzeczywiście zakazane zostały. Namiestni- 
etwo potwi:rdziło rozporządzenie starostwa, mo- 
tywująo ten zakaz tem, ik posel Wójcik podbu: 
rss} ludność przeciw władzy i poszczególnym 
klasom społeczeństwa, co mogło wywołać za- 
burzenie spokoju publicznego. Wszystkie inne 
motywa, przytoczone przez starostwo, zostały 
przez namiestnictwo pominięte, jeko nieuzesa- 
dnione w ustawie. 

Przeciwko mekazowi odbycia zgromsdze- 
nia, zwołanego przez posła Nowakowskiego, zo- 
stał wniesiony rekurs do namiestnioówa. Mini- 
steratwo spraw wewnętrznych nie miało do- 
tychozas sposobności rozstrzygać tej sprawy 
w drodze instancyj; jeżsii jednak rekurs do 
ministerstwa będzie wniesiony, minister nie o- 
miestku sbrewy tej dokładnie zbadać. Zarówno 
zakaz, jak i rozwiązanie zgromadzeń ma uza- 
aadnienie w ustawie; wybór pomiędry tymi 
dwoma środkami należy pozostawić w kakdym 
poszczególnym wypadku organom wykona- 
wczym władzy państwowej. Prezes ministrów 
zapewnią, iż rząd bynajmniej nie zamierva o- 
graniozać w jakikolwiek sposób prawa zgroma- 
dzeń, p'z ownie wkłada ns organe administra- 
cyjn: ob wiązek przy stosowaniu ustawy trzy- 
maó się ściśla Je] przepisów. 

W odpowiedzi ns interpelacyę dep. Stein- 
wendera, dotyczącą znieważenia redaktora przez 
(ficera w Bielsku. oświadcza minister obrony 
krajowej, że stan rzeczy sądownie został spra- 
wdzony, a ukaranie dotyczącego ofinera za- 
Tządzcne. 


Polecamy zamianę 


wypowiedzianych po 1 Listopada 1896 4!/,*/, 
Obligacyi Peżyczki krajowej na 


chodzeniu, a winny został ukarany. 

P. Romańczuk interpeluje z powodu 
nie udzielenia odpowiedzi na niektóre interpe- | 
lacye z ubiegłego okresu sosyi. | 

P. Pacak zapytuje ministra sprawiedli- | 
wości, czy ma zamiar przedłożyć jeszcze obe- 
cnemu parlamentowi nowelę do ustawy pra- 
sowej. 

P. Borkowski i tow. oraz p. Bauer i 
tow. stawiają wnioski nagłe w sprawie zapo- 
móg dla okolic, dotkniętych niedostatkiem. 
Wnioski te przydzielono komisyi budżetowej. 

Następnie przeszła Isba do porządku dzien- 
nego. 

e P. Pacak uzasadniał swój nagły wnio- 
sek, dotyczący obowiązku deputowanych skła- 
dania świad octwt. Ole wigii ten, zdaniem 
mówcy, nadweręża nietykalność poselską. Mówoa 
wnosi, ażeby polecić komisyi dla nietykalności 
poselskiej, iżby przedłożyła Izbie w przeciągu 
14 dni sprawozdanie o tym wniosku. 

Minister sprawiedliwości, Gleispach, 
oświadcza, że xarząd Sprawiedliwości weżmie 
chętnie udział w obradach nad wnioskiem Pa- 
caka i że nia ma nio do nadmienienia przeciw 
naglości wniosku. 

Przemawiali jeszcza za nagłością dep. 
Ferjancicz i Stransky, poczem nagłość wniosku 
została przyjęta. 

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad 
wnioskiem Lewakowskiego. 

P. Lewakowski motywują? swój wnic- 
sek, przytacza poszczególne wypadki rozwiąza- 
nia zgromadzeń w Galicyi, co wskazuje na bez- 
prawne postępowanie władz ęalicyiskich. Mów- 
ca omawie szcregółowo za: howenie sią staro- 
stów w obec posłów Wójcika i Nowakowskie- 
go, które nazywa pogwałceniem praw kons y- 
tucyjnych i targnięciem się na honor poselski. 
Następnie charaktaryzuje mówca stronnictwo 

! ludowe, wykasuje, ża dątenia jego nie są skraj- 
ne, nie zagrażają bynajmniej porządkowi spo- 
łecznemu ani publicznemu spokojowi. Stronni: 
ctwo to jest raczej konserwatywnem, ono uświa- 
dami» tylko lud co do jego konstytucyą za- 
gwarantowanych praw. W interesie państwo. 
wym leży, zdaniem mówcy, żeby stronnictwa 
tego nie gnębiono i nie krępowano jego roz- 
woju. Szykany i gwałty żadnego nie odniosą 
skutku. 

Interpelacya wniesiona przez Koło polskie 
jest zdaniem p Lewakowskiego raczej wózwa- 
niem do rządu, aby rozwiązywał zgroma- 
dzenia ludowe. Ale nawet mimo ostrożnej, de- 
likatnej i zawiłej stylizacyi , interpelacya ta 
przecież stanowi oskarżenie , które podnosi ul- 
trakonserwatywne Koło polskie przeciw obsone- 
mu systemowi rządowemu. Jeżeli jednakże Koło 
polskie istotnie pragnie zmiany stosunków na 
tem polu, natenczas powinno głosować za wnio- 
skiem mówcy. x 

P. Lewakowski omawiał następnie jak 
przeprowadzono wybory sejmowe w (łorlicach, 
gdzie kontrkandydatem hr. Skrzyńskiego był 
chłop Furmanek, który musiał ustąpić od tej 
kandydatury, albowiem prokurator postaral się 
o wytoozenie mu procesu karnego! Przy tych 
wyborach przyszło kilku wyborców do proku- 
ratora z oświadczeniem, że otrzymali od Skrzyń- 
skiego pieniądze, by jemu swe głosy oddali i 
zażądali śledztwa karnego. Prokurator jednak 
oskarżenia nie wniósł, a wyboreom zwrócił pie- 
niądze. Sskretarza polskiego stronniotwa ludo- 
wego (p. Stapińskiego). który rczestniczy we 
wszystkich zgromadzeniach ludowych, uwięrio: 
no około 15 razy. Sekretarz ten jest człon- 
kiem Redakcyi Kuryera Lwowskiego i gdy pe- 

nego razu w restaurovi kolejowej zajęty był 
pisaniem sprawozdania dla swego pisma, uwię- 
zil go żanderra, papiery, a nawet opieczętowa- 
ns listy odebrano mu. jego odstawiono pod e- 
skortą, a zamknięte listy pootwierano i odczy- 
tano. Pewien starosta wezwał do siebie uczest- 
ników jednego poufnego zgromadzenia i za- 
groził im aresztem, gdyby na przyszłość 
odważyli się uczestniczyć w podobych obradach. 
Starosta ten operuja jeszaze dotąd przestat ałą 
już dziś formą.. epidemii, zakazując pod tym 
pretekstem zgromsdzeń. 

W praktykach tysh widoczny jest system. 
Systemu tego nie zaprowadzają poszczególni u- 
rzędnicy. System ten rozkazany jest z góry, A 
w obac zbliłających się wyborów, systemu te- 
go stosują z podwójną gorliwością. 

Mówca apeluje do csłego gabinetu, ktore- 
mu poruczono losy Monarchii, a w szczegól- 
ności do ministra sprawiedliwości, by nie krę- 
poral się osobistymi względami, @ objawił 
swe znamienite znawstwo ustaw 1 swą znaną 
prawość i poczucie sprawiedliwości i zwró: 
cil uwagę rady koronnej na te niesłychane 
stosunki, pozbawiające tysięcy obywateli w 
Galicyi opieki prawa i zagwarantowanych 
ustaw. 

4 tą samą prośbą zwrócił się mowca i do 
Izby. W Galicyi drwią sobie x konstytucyi, 

drwią sobie x całego parlamentu. „Wy xasia- 

dający tu panowie: Włosi, Słoweńcy, Rumuni 

i S rbowie, wam moi panowie przypominam te 

czasy, gdzie wystarczało, by nosić niemieckie 
nazwisko, by módz w Austryi rozkazywaó. Pa- 
miętajcie panowie, że ustawy zasadnicze są 
twierdzą i obroną każdej mniejszości przed za- 
ladą. A wy panowie Niemoy, którzy do nie- 
awna posiadaliście tu w Austryi decydujący 
głos, a kiórzy dziś doznajecie oo to znaczy go- 
rycz mniejszości, wy dawnymi czasy silnego 
swago poparcia użyczaliście wzniosłaj idei wol- 
nościowej. To poparcie idei wo!nościowej sta 
nowiło waszą potęgę. Rądtiliśsie tak długo, 
jak długo byliście postępowcami, nie tylko dla 
samej nazwy. Wniosek mój nigdy nie był bar- 
dziej na czasia jak dziś, w chwili, gdy się 
znajdujemy w znakn.. raka. Reakcya poczyna 
się bezczainie rozpierać. Ś!epym jest ów mąż 
stanu, który Austryę sprowadza na te drogi 

Ludy Austtri nie zrezygnują nigdy x praw, 
które wywalczyły sobie krwią włssvą. Ani 
dzata, ani Manlichery, ani prezydent ministrów 
o „telaznej dłoni“ mie powstrzyma ludów od 
tai walki o swój włesny byt, o swe prawe“. 
(Oklaski na ława"h młodoczeskich i skrajuej 
lewicy). i 

Po Lewakowskim zabrał głos p. Romań- 
ozuk i przyteczał różne wypadki bezprawnego 
wreełomo rozwiązania rgromadzeń w Galicyi, 
które zresztą przy innej Sposohności już w Izbie | 
przeds'awił. í 

P. Pernerstorfer również przytacza | 
szereg błahych zdaniem jego powodów, dla któ- 
rych .w różuych miejscowościach galicyjskich 
ze strony władz nastąpił zakaz zwołania zgro- | 

madzeń. W nader ostry Sposób krytykuje | 

mowoca postępowanie starostów galicyjskich. 


4 pr. Pokyczkę Miasta Liwowa 
4 pr. Listy Towar 
4 pr. Listy Banku krajowego 

4 pr.Listy Banku hipotecznego. 
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stwa kred. ziamskiago 


PRZEGLĄD z dnia 8 Października 1896. 


Imieniem rządu zabrał głos sekretarz mi- 
nisteryalny p. Simonelli i wykazywał, że 
konkluzye, jakie p. Lewakowski wysnuwa z po- 
wołanych reskryptów starostów, a mianowicie, 
że w niektórych powiatach galicyjskich kon- 
stytucya jest zawieszona, są co najmniej za da- 
leko idące. W reskryptach tych jest mowa tyl- 
ko o specyalnych wypadkach, w których zakaz 
wydany został. Twierdzenia swego, że władze 
nie załatwiają rekursów, nie poparł p. Lewa- 
kowski żadnymi faktami. Od października 1895 
r. do maja 1896 r. wniesiono ogółem do Na- 
miestnictwa 9 rekursów przeciw podobnym sa- 
kazom, z tych szeń ucono, trzy uwsględ- 
niono Do ministerstwa  rekurowano aha 
w jednym wypadku. Nie dsiwnego zatem, że 
ministerstwo nie było w możności zarządzenia 
jakichś środków zaradozych. Ministerstwo bada 
jak najstaranniej każdą notatkę dziennikarską, 
dotyczącą wykonywania ustawy o stowarzysye- 
niach i zgrowadzeniach. Nieprawdą jest jskoby 
wydawano cyrkularze do starostw galicyjskich 
w interesie jednego stronnictwa, przeciwnie za- 
wsze przypomina ministerstwo niższym władzom, 
ażeby ściśle trzymały się przepisów ustawy. 

Na zarzut p. Lewakowskiego, że zgroma- 
dzenia wyborcze nie podlegają przepisom usta - 
wy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach, od- 
powiada reprezentant rządn, że te zgromadze- 
nia, które zabroniono, nia były zgromsdzenię- 
mi wyborczemi w ścisłem tego ałowa znacze- 
nia. Myluem jast pojęcie, że zgromadzenie, na 
którem poseł składa sorawozdanie, jest zgro- 
mądzaniem wyborczem. Ustawa zna tylka ta- 
kie zgromadzenia wyborcze, które odbywają się 
w ozasie rozpisania wvborów, wszystkie inne 
Są to gromadzenia ludowa dostępne dla każde- 
go. Ze zakazy odbywania zgromadzeń z powo- 
du grasującej epidemii są uzasadnione, okazuie 
się stąd, iż w powiecie tarnopolskim n. p. w 
tym roku tak tyfus grwsowął, iż musiano odro- 
czyć pobór rekrutów i rezerwistów z tego po- 
wistu nie powoływano do ówiszeń. Niesłusznem 
jest także przedstawianie rzeczy w ten sposób, 
jakoby w Galicyi w ogóle niemożliwem bvło 
odbywanie zgromadzeń Od 1 października 1895 
do maja 1896 zwołano w Galiayi 73 zgroma- 
dzeń ludowych, z tych 50 odbyło się bes prze- 
szkód. a zakazano tylko 12 

W końcu powołrje sią mówca na dzisiej- 
sze oświadczenie hr. Badeniego. iż rząd każdy 
wypadek będzie ściśsla badał i zerządzi co po- 
trzeba i prosi o odreucenie nagłości wniosku p. 
Lewakowskiego. 

Ten ostatni ustęp przemowy p. Simonelle- 
go wywołał głośne protesty na ławach posel- 
skich, gdyż komisarz rządowy nie ma prawa 
żądać odrzucenia nagłości wniosku. Podniosły 
się więc głosy „Oho!*, © p. Lueger zawołał: 
„Oo to pana obchodzi*. 

Z powodu spóźnionej godziny zamknął 
prezydent posiedzenie. Dalszy ciąg debaty nad 
wn:oskiem Lewakowrkiego odbędzie się dziś. 

Paryż 7 pażdziernika. 
carską parę przybył wozoraj punktualnie o 10 
witały go hymnem car! Marsylianką, woj 
sko prezentowało broń a publiczność wzniosła 
okrzyki na cześć republiki i cara. Car ubrany 
był w muudur pułkownika strzelców i na piersi 
miał wielką wstęgę legii honorowej, carowe 
miała strój biały obramowany futrem. Na 
dworcu zebrali się prezydent Faure, członko- 
wie ambasady rosyjskiej, prezydya obu izb 
parlamentu i rady miejskiej arcybiskup pary- 


wprowadził do salonu, gdzie odbyło się powi- 
tanie przez radę miejską i przedstawienie ze- 
branych dostojników. Następnie p. Faure po- 
dał ramię carowej i wśród frenetycznych o- 
krzyków „Hurra“ zaprowadził ją do powozu. 
Car z carową usiedli w głębi powozu, a p. Faure 
naprzeciw nioh. Pod eskortą spahisów afrykań- 
skich ruszył cały orszak przez łuk trynmfalny 
i Avenue des Chsmps Elysós8s do ambasady ro- 
syjskiej witany na każdym kroku przez ludność 
ogłuszającymi okrzykami. ? 

Car i oarowa kłaniali się na wszystkie 
strony i dziękowali za powitanie. W ambasa- 
dzie zabawił p. Faure jakiś czas, a car rzekł 


gorącem przyjęciem jakiego doznają i że to 
przyjęcie sprawia na nich głębokie wrażenie. 
P. Faure powrócił następnie do pałacu elizej- 
skiego, a po drodze ludność urządzała mu owa- 
oye. W ambasadzie spożyli carstwo śniadsnie, 
przyjmowali następnie p. Fanre'a i jego córkę, 
poczem udali się do cerkwi prawosławnej. Prze 

oerkwią konie powozu o*rskiego spłoszyły się 
i zaplątały w uprząż, przyczem gałązka deko- 
racyi zadrasnęła twarz carowej. Kosztowało 
wiele trudu, zanim przywrócono porządek. Także 
podomms wjazdu carskiej pary do miasta zda- 
rzyło się kilke nieszczęśliwych wypadków s po- 
wodu nadzwyczajnego ścisku. 

Następnie udał się car z orszakiem do pa- 
łacu elizejskiego, gdzie oczekiwał nań p. Faure 
w otoczeniu całego sztabu wojskowego. Car 
podał rękę p. Faure'owi i rozmawiał z nim 


wszedł do drugiego salonu, gdzie przedstawio- 
no mu ministrów. W innej sali zebrali się de- 
putowani i senatorowie. P. Faure przedstawił 
ich gremialnie, a car rzekł, że czuje się szczę: 
śliwym, iż znajduje się w pośród wybrańców 
wielkiego narodu. Prezydent senatu Loubet 
przedstawił carowi po kolei senatorów & p 
Brisson deputowanych. W innej sali przedsta- 
wiono carowi duchowieństwo, jenerałów 1 náj- 
wyższych dostojników państwowych. , 

O godzinie 7ej wieczorsm udali się oboje 
carstwo przez wspaniale oświetlone ulice mia- 


sta do pałacu elizejskiego na bankiet, deny | pazady. 


przez prezydenta Faura. Powóz carski eskorto- 
wał szwadron kirasyerów. Osób zaproszonyć 
na ucztę było 225; carstwo siedzieli przy 080- 
bnym stole honorowym, zastawionym na 18 
osób. Prezydent Faure siedział obok carowej % 
car obok pani Faure'owej. Zastawa stołów 
olsniawała swym przepychem. Przed ucztą Je- 
szcze nadał car prezesowi gabinetu p. Meline'o- 
wi, ministrowi spraw zagranicznych p. Hano- 
taux, tudzież pp. Loubetowi i Brissonowi wiel- 
ką wstęgę orderu Aleksandra Newskiego. 


odczas uczty wniósł prezydent Faure na- |; 


stępujący toast: „Przyjęcie, jakisgo Wasze Ce- 
sarskie Moście doznaliście w Paryżu, świadczy 
o szczerości naszych uczuć, % zależało mi na 
tem, aby tym uczuciom dano wyraz juź w 
pierwszej chwili, gdy Wasze Cesarskie Moście 
stanęli na ziemi naszej republiki. Obecność 
Waszych Cssarskich Mości wśród nas uświęca 
wśród entuzyszmu całego narodu węzeł łączą” 


Obligacye pożyczki krajowej przyj- 
jaż jako gotówkę, nie 


majemy obecnie 
licząc eskontu. 


an iain 


Pociąg wiozący | wozoraj i udał 


ski ks. Bicherd, jenerałowie Davoust i Saussiet | sunki 
i inni dostojnicy. Prezydent Faure z odkrytą | ozas ni 
głowa przystąpił do carstwa, przywitał ich i] mj 


mu, że zarówno on jak i carowa wzruszeni 34 Í Nic bowiem 


przez 20 minut, poczem w jego towarzystwie ler na sohodac 


£ 


i 

pozostawią w całym naszym kraju nigdy nie 
zatarte wspomnienie. Wznoszę mój puhar na 
cześć Najjaśniejszego Oszarza Mikołaja i Naj- 
jaśniejszej Cesarzowej Aleksandry Teodoró: 
wnej*. 

Car odpowiedział na to następującym to- 
astem : „Głęboko wzruszony jestem przyjęciem, 
zgotowanem mnie i cesarzowej w wielkim Pa- 
ryżu, tej stolicy dobrego smaku i oświaty. 
Wierny nigdy nie zapomnianym tradycyom 
przybyłem do Francyi, aby w panu, panie pre- 
zydencie, powitać «wierzchnika narodu, z któ- 
rym nas łączą tak cenne węzły. Oby ta przy- 
jażń, jak to pan już rzekłeś, swoją trwałością 
wywierała zawsze tylko dobroczynny wpływ. 

Proszę pans, panie prezydennie, być tłumaczem 
| yoh uczuć w obec całej Francyi. Dziękując 
panu, psnie prezydencie za życzenia złożone 
(manie i cesarrowej, piję na cześć Francyi i 
wznoszę mój ouhar na cześć prezydenta rapu- 
bliki francuskiej“. 

| Csły Paryż kąpał się w morzu światła, 
Iilominacya wspaniełoś ią swą przechodziła naj- 
bujniejszą fantazyą. Także inne wielkie mia- 
sta francuskie urządziły wozoraj illuminacyę. 

Wiedeń 7 października. W komisyi budżs- 
towej referował wczoraj p. Beer o regulacyi 
płac urzędniczych. 

Minister Biliński 
wniósł to przedłożenie z szczerym zamiarem 
jak najrychiejszego wprowadzenia go w życie. 
Do niedawna jeszcze mógł przypuszczać, że od- 
nowienie ugody z Węgrami i związane z tą 
sprawą podwyższania podatków konsumeyjnych 
przyjdzie do skutku, a tem sarmem i regulacya 
płac urzędniczych będzie mogła wejść w życie. 
Opóźnienie 'amtych spraw nie brzeszkadza 
wprawdzie temu, aby parlament załatwił usta- 
wę o regulacyi płac, atoli ustawa ta nie bę- 
dzie mogła być przedłożona do sankcyi monar- 
szej przed uchwaleniem podwyższenia podat- 
ków konsumoyjnych. ` 

Hr. Palfy postawił wniosek, aby odroczo- 
no dalszą debatę nad regulacyą płac, komisya 
jednak odrzuciła ten wniosek i wszystkimi gło- 
sami przeciw pięciu uchwaliła przejść do de- 
baty szczegółowej. 

Cetynia 7 października. Królewioz włoski 
przybył tu wozoraj. Ludnośó powitała go z za- 
palem. Książę Mikołaj oczekiwał go na soho- 
dach swego pałacu i ucałował serdecznie. 

GÓdÓJI6 7 paźiziernika. Cesarz przybył tu 

się na polowanie na jełenie. 
Wiedeń 7 pażdziernika. Dxienniki oma- 


rano na Btacyę w emi s. Kapa e wojskowe po- wiają obszernie wczorajszą odpowiedź br. Ba- 


deniego na interpelacyę lewicy w sprawie wie- 
on katolickiego w Salcburgu. 

Fremdenblatt pisze, że zawsze uważał prze- 
mowę namiestnika hr. Thuma, wypowiedsianą 
na tym wiecu jako akt kortoazyi. Tem też była 
ta preemowa wedle wczorajszego oświadczenia 
hr. Badeniego. Całą tę sprawę wydęto niesłu- 
sznie do zbytnich rozmiarów. Najmniej jednak 
powodu mieli interpelan"i poruszsć nasza sto: 
zagraniczne, k'óre na szozęście dotych- 
e były dotknięte ewoluacyami partyjne- 
Czas by już był uważać tę sprawę za za: 
łatwioną. 

Presse podnosi, że hr. Badeni odróżnił sam 
fakt powitania od traści przemowy powitalnej, 
orzypomina, ż3 ten sam namiestnik w czasie 
koalicyi witał niemiecki związek szkolny i to- 
warzystwo imienia Leona, a liberałowie w'ale 
nie gorszyli się tem. Jeżeli się kto bezstronnie 
zastanowi, to musi dójść do przekonania, że 
ani namiestnik ani rząd nie mieli zamiaru z 
góry udzielać oficyalnej aprobaty wszelkim mo- 
wom, wypowiedziaoym na wiecu katolickim i 
jego rszolucyom. 

Vaterland wita z zadowoleniem to, że od- 
powiedź hr. Badeniego była tak stanowcza. 
nie jest tak niebezpieczne dla rzą- 
du jak to, gdy trzeba o nim powiedzieó, te 
sam nie wie, czego chce. Wozoraj dowiódł 
rząd, że niewzruszenie trzyma się swego pro- 

ramu. 

Paryż 7 października. Miasto wyglądało 
tej nocy prawdziwie czarująco. Na bulwarach 
i na polach Elizejskich natłok był taki, że 
wprost obawiać się trzeba było o życie ludzi. 
Na Sekwanie odbył się festyn nocny, ognie 
sztuczne spalono na Trocadero i Montmartre. 
Na placu Opery pokaleczono wiele ludzi w na- 
tłoku, a mnóstwo zemdlało. 

Gdy o j} do 11 wieczorem carstwo w to- 
warzystwie państwa Faure'ów sajechali przed 
gmach Opery, huragan okrzyków wstrząsnął 
oałem miastem. P. Faure wprowadził carowę 
pod ramię do Opery, a car szedł po jej prawej 
stronie. -E a republikańska tworzyła szpa- 
I . Gdy carstwo ukazali się w 

ioży, publiczność powstała z miejsc, rozległy się 
okrzyki „Niech żyje car“, „Niech żyje carowa*, 
a muzyka zagrała hymn rosyjski. 

„, Przedstawienie rozpoczęło się o godz. 10 
minut 50. Wszyscy członkowie akademii mu- 
zycznej zebrani na soenie, odśpiewali hymn 
rosyjski. 

Podczas antraktu kazał sobie car przed- 
jstawió naczelników kilku plemion arabskich, 
poczem wyszedł z carową na balkon, 00 wy” 
wołało znów szalony entuzyazm w tłumach. 
O północy odjechali carstwo do am- 


We wszystkich dzielnicach odbyły w no- 
cy bale ludowe. 4 
Car kilka razy dziękował za tak ozarują- 
cs przyjęcie. 
Obiega pogłoska, że car po przeglądzie 
| wojsk w Chalons, wróció ma jeszcze incognito 
do Paryża. i zabawić tu przex 24 godzin. 
Wiedeń 7 października. Na dzisiejssem po- 
siedzeniu izby posłów *ostawił hr. Kuenburg 
wniosek aby otworzono debatę nad wczorajszą 
odpowiedzią hr Bsdeniego co do wiecn kato- 
iekiego w Saleburzn Wniosek ten odrzucono 
86 głosami przeciw 68. 
Peszt 7 października. Ogłoszono dekret 
królewski zwołniący nowo wybrać się mający 
sejm na 23 listopada. . 


| ZZZZ ZZ 


, publiki, juś od pierwszej chwili działał zba-: 


: odb, 


* HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki, 
„ Przyjechali dnia 6 października, M. hr. Bor- 
kowska z Mielnicy, W. Jełowieka z Wołynia. T. 
hr. Dzieduszycki z Niesłachowa. Dr. Wł. Łukasie- 
wicz z Innsbruka. M. br. Wassilko z Bukowiny. L. 
Klomm z Okna. F. Langenhan z Czerniowiec. 


HOTEL EUROPEJSKI. —, 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Piao 

Przyjechali duia 6 pażdziernika. J, Milkow- 
ski z Gorlic. E. Powstański s Wilna, Dr, W2, Czay- 
kowski s Przemyśla. J. Rogawski ze Schodnicy. 
Fr. Narajewski s Krechowa, W. Zahaysky z Wie- 
dnia. D. Borysiawica z Brodów. St. Komornicki z 
Zawadek. M. Maniewski z Bojkowiec. 


NADESŁANE. 

Kkubryk» ta niə pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona s nią ne miebie żadnej odpawiedrialnośai 

ooo a E >> zap "nag EC 


"Tr. 3 M. Głuchowskiemu ze Lwowa 
lekarzowi zakładowemu w Rabce 


składamy na tej drodze podziękowanie za troskliwą 
|i sumienną opiekę Oraz skuteczną pomoc lekarską, 
(jakiej udzielił w naszej nieobecności synowi naszemu 
,w niebezpiecznej chorobie. 

Janowie Szlenkerowie z Warszawy. 


Lekarz chorób kabiecych i akuazer 


Dr. Leopold SCHELLENBERG 


iż operator kliniki położniczo - ginekologicznej prof Chro- 
| baka ve Wiedniu, b. asystent król. kliniki chirargicznej 
| prof. Mikulicza we Wrorławtu, b. lekarz kliniki cho- 
rób wewnetrznych prof. Nothnagla we Wiedniu 
tosiadł we Lwowie i ordynuje przy 
tul. Kopernika 1. 22 od 3—5 po poł. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie. 


oświadczył, że rząd Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. JOZEF ZAKRZEWSKI 


szy czteroletnie studya specyalne w Iansbruku, Mo- 
ium i w Wiedniu w klinikach prof. Ehrendorfera, 


nae 
j Winckla i Chrobaka osiadł we Lwowie i ordynuje 


i przy ul. Słowackiego L 8 I 


piętro od 3—5. Dla ubo- 
gich od 9—10 bezpłatnie. 


Specyalista chorób skórnech I wenerycznych 


Dr. STANISŁAW SOCHANIK 


b. lekarz na klinice prof A Z? i prof. Lamga 
e 


w Wiednia. 
Mieszka plac Bernardvhski liczba 15. 
Ord. wd 11—12 I od 38 —5. 


Dr. Leon Rapp 


lekarz chorób wenerycznych | skórnych 
ordynuje od 9—12 rano i od 3—5 popol. ul. 
o Piekarska 15. popol 
Dr. Jan Papee 


sekundarynsz oddziała chorób ekórnych i wenery- 
cznych sspitals powss. we Lwowie 
ulica Piekarska l. 4 I-sze pietro. Ord. od 8—5. 


Kaocelarya 


adwokata krajowego 
Dr. Włodzimierza Krosińskiego 


od dnia 1 października 1896 r. mieści się w domu ~ 
Wgo dra Bronisława Łozińskiego we Lwowie, ulica 
Koperni"a l. 26 I piętro. 


Magazyn Sckayerów 
we Lwowie poleca w wielkim wyborze Nowości 


z konfekcyi damskiej I materys na suknie, okry- 
cla it. p. 


M. JONASZ 


dam bankowy I kamter wymian” 
we Lwowie, atica Jzgdellońska |. 2. 
kapujo i sprzedaja wazelkie papiery wartnśni: w 
lay | moarty pa najtąńesym kzrajis Tia” 
na Wiedeńskie iosy komunalne 
po złr. 450 wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 2 listopada r. b. 
Główna wygrana 400.000 koron. 
zamówieniach rowiucyi uprazs do 
onenie MA D ee a R e > 
łaskawe wosesme zamówienia, gdy: 


Uprazza się o 
sowie s ae prod eniem s powodą wyserpe- 
Bla zapasu sis mogłyby być wykocana. 


| 


-y 


Rok założenia 1853, 
Dem bankowy i kantor wymiary 


pod firms : | 
August Schellenberg I Syn ' 
Lwów, ul. Karola Ludwika L 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo- 
we i losy tak krajowe jak i zagranienna, 
emes 
Lesy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami , 
Wydawnictwo gazety losowań adzieja" 
mamerata FOCZRA Zi, 0, a ao || a, ea 
e ORO AOKG OE WWAN) 
Lwów dnia 7 paźdsiernika (Z Ixby handlowej). — 
Åkoye sa siue: Kolej mi Karda PrE 500 


„ k. 

iy sl. AE 
w. a. 888.— do 898—, 

wi 200 sl. w 

gor w 


— 
| 


zl. 
je 
5 
w 51 iat. 100,80 do 101.—, 
97.50 do 98,20. Tow. kred. 
wya) 97.66 do 98.50 4 proc. ior 
do 98.30, 4 proc. los. w 56 lat 97.50 98.20. 
4BoliyA. sa 100 zl: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
97.40 do 98.10, Bukowińskiego fund, propin. 6 proc. 108.50 
do Kom. Banka kraj: 5 proc. a emisyi) 102. — do 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 166 — do —,—, 4 I pół proc 
z do —'—, 4 proc. z r. 1891 97-— da 97.70, 4 proc 
po 200 koron z roku 1893 97.— do 97.70. 
Monety. Dukat cesarski 5.62 do 5.72, Napoleonie 
9.52 do 962. Pólimperyał 9.6! do —.—. Bubel rosyjski 
papierowy 1.27do 1.28. 100 marek niemieckich 58.60 do 59. — 
| RE. a Bac EE AMA 


Wiedeń 6 pażździern. Notowania wieczorne, 
Kredyty 86725, węgierskie kredyty 40050, 
anglobank 150.00, bankverein 26250, union- 
bank 294650, länderbank 250.00, staatsbahny 
368 25, lombardy 101'—, elbethale 278.50, akcye 
tytoniowe 160.00, rima 24200, alpiny 8410, 
renta majowa 101.35, weg. renta koronna 9930, 
losy tureckie 4890, marki 58:76, ruble 128 —, 


ScsaliiLiliem 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


4 
Teatr hr. Skarbka. usni praktyki, Akademicka 6. 8-3 


7 54 
W gf dziernika Majątek obszara 300 morgów, w tem 
To zi O PE, 15 m. ro'i, 15 morgów łąk, 10 morgó 


pastwisk i 60 morgów lasm x wygodnym 

KJ dworem i dobrymi budynkami w korzya*- 

nem położsniu z już askutecznionymi ozi- 

operetka w 3 aktach, muzyka Zellera. mymi zasiewami, inweatarzem martwym i 


Cukiermia Wierzbickiego poszukuje 


żywym do sprzedania Bliżcza wiądomoś ó 
p. A. Wysocząński w Samborze ` 2-3 


OSOBY: ' Fortepian krzyżowy, najlepsze pia- 


Książe Roderyk Orzelski nina Prokscha poleca najtaniej Karol Ma- 
Hrabianka Bohussówna recki, starszy. Batoreg> 16,  wchód z ul. 
Zysk, dyr. kopalni Myszkowski Szymona 2. o 8—3 


Drzewka owocowe sprzedaje Julian 


Elfryda, jego żona  Kasprowiczowa lbr Branicki, Podzamcze p. Stryj 


Marcin, sztygar ~ Bogucki Za $ uł. przerabiam każde najmoc- 
Nelly, koronczarka  Bronikowska _ |uiej zbite materace zapełnie jak nowe. 


Stare kołdry przyjmuje do pokrycia Józaf 
Schuster Lwów Kopernika 7. 

m JBękawiczki pierze j czyśc! ulepszo- 
tym sposobem nowo otworzona piacownia 
gorsetów rękawiczek i bandaży H. Galan- 
nowskiego Lwów pla; Bernardyński 8. 


Górnicy, wieśniacy, koronczarki, 
goście. 


Jutro po raz pierwszy: 


GĄSTENICE 


Komedya w 8 aktach, Konara. 


A Odróżniajcie 


prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał 
S. W. Niemojowskit za 
wyrob znakomitych tutek niekle- 


Damen! Herren! 


Durch meine 18 iśa*rige Thätigkeit wut 
diesem Gebiate, bin ich mit reichste m. 
vornshmsta familien in Verbindung Vor- 
gemerkt siad 3.000 Anträge aus Oester- 
reich. Ungarm, Russ, Deutsch Enęłand 
Vermögen von 1.' 00 fl. bis 5 millionen. 
Aristokratrn, Offiziere, Gatsbesitzer, Be. 
amte, Kauflżute, Indastrielle die arnste 
Absichten habsn zuhsiraten, weuden sich 
jonych ! Takiem odznaczeniem ||an Nofie Batori Buda vest Izabel. 
kadra fabryka tntek poszczycić ||lngasse 78. Deutsche Anfragen werden 
się nie meże. Żadań proszę Eu- ||gogen Kinsendang von 15 kr. in Brlefen 
tek Niemojowskiego. |laater strengster Discretion b*antwortet 
Wszsdzie dn nabycia —---->+LLLLL—LLLLL 
Poleca się również tatki klejo- ; 
ne z prawdziwego papieru Egip- | 
skiego. p | 


| e a 
Ziemniaki 
m a a gù "© g "| I Andersony cena za 100 kg. 150 
II Piasty „» „ 100 kg. 1.80 

Dr. Ant. Rolcki loco atacya kolei Erysst»k. Z workiem 


40 ct więcej 


specyalista od lat przeszło 20 dla cho- Wiadomość: Zarząd dóbr Labia p. 
rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla Eryeztak. Al f 
chorób pęcharzowych. Na żądanie poradaik | Preśba do rodaków! Oficyalista 
dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) |prywatny, którego wik wściekły na Suko- 
l aìr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dls|winie w roku 1891 poszacpsł, niema žad- 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów. ul. Zimorowioxs |nej drogi do wyjścia, gdyż powtórna ku- 
l. 6, ordysnie od 9 —10 I nd 3—R racya nic niepomogła; napady konwulsyj- 


ne i choroba narwowa z wadą serca, 


wzmogły się tembar !ziej. W tej walce o 
iatro błaga o ratunek dla sisrót, gdyż msm 

Łaźnie, wanny i tusze 
w zakładzie kąpielowym Grossa 


śmierć głodowa do ócz zagląda. Datki 
i Spółki przy ul. Akade- 


przyjmuje biuro Dziensika Polskiego. 
mickiej I, 10 otwarte co- 


RYSUJ BOU i aĄ RIRZDE 2 — 
Na zime 

dziennie od godz. 6 rano do 

Qwieczorem. W niedziele i świs- 


dobre domowej roboty kołdry na 
wełnie owczej lekkie i ciepłe od 

ta od Gtej rano do 3ciej popo 

ładniu. Łożnia dla pan każ- 


zł. 350 w każdei cenie do zł 14 i wy- 
żej Materace czysto włrsiemne 
dego piątku od godz. 2 dò 
7 wieczorem. 


po zł. 12.50, 14, 16, 20 do 40 zł Po: 

duszki p'erzaite i włosienne, 

sienniki, prześcieradła, poszewki, koce, 
kapy itp. poleca 


Wyłączny magazyn i pracownia 
wyrobów pośc!elł 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów al Kopernika 1, 5. 


Bardzo ważne. Specjalny zakład 
czysiczenia, odnawiania i przerabiania. 
ubiorów męskich, plac Beznadyński 10., 
Lwów naprzeciw ulicy Fiekarskiej. Taie- 
fon 415' Zlecenia z prowincył uskuteca- 
niam rychło, rzetelnie. Zygmunt Btrusz | 
kiewicz 8 10 

Rower angielski pneumstyk do sprze 
daniu. wiadomość u dozorcy, Szopena 8. 

Trzy pokoje z dwoma nyżami i ku- 
chnią w willi w dużym ogrodsie do naje 
cia zaraz ul. Mochnactiego 19 2—8 

Lekcyi gry na fortepianie udziela 
uczennica warszawsk ego konsarwatoryam. 
Wiadomość Teatralne 7 III p. lewy bal 
kon, ostatnie drzwi. 3-3 

gai CLGISNI T „aw w m 


Senzacyjna nowość ! 
Dr. med. Lahmann 
W jaki sposób odzystamy zdrawie? 


(Głos przestrogi dn ludzkości) 
Cena 30 ct. 


pokój, kuchnia z dwoma  wychodami| łe pachnące, sntuka 28 ct. 

Bliżaza wiadom”ść w Administracy! „Smi-| Tulipany śliczae papxgay ozremne 

gusa” al. Zwczakowsta ). 27. pstre 10 sztuk 35 ct. 
Letarnie gospodarski? na nafte i RÓŻE sz*"spione w najpiękniejszych od- 

oliwę po zł. 1.50, 186, 2 i 2.50. Pachod- |, mianach od 40 do 90 ct . 

nie naftowe znakomite po zł, 2.5) po-| rat%3 śiczn» obrzymi: w kwiecie 100 

leca Piotr Chrzą təwski haniai] "z‘uk 90 ct. p x 

żelazny we Lwowie plac Kspitulny I (na |Chryzantymy  spoński» w nejn*w- 

przeciw Katedry. "zych koiorach w pączkarh po 35 ot. 
IKartntie wyborne z piasku i taran- paki ZA ZE mMZY 


| Antoni Gudiens 


A aj E 33 © rE FEF) Ważne dla zdrowych i chorych ! 
-y a a= s. o A . . 
E Dzn $ EP 25s Do nabycia w księgarniach 
8 5s— gag? EE = ga | 
Le Bas8* Spee |J|lub u wydawcy. 
Aoki EASE GŁ. Wydawnictwo ks'ążek hy- 
d aE ni ZA ans RZ 1.87 qzi 1y 
B E E i gienicznych w Krakowie ulica 
JEEP, FEECELAE Stolarska 13 
FDL FH siRER >. E | olarska 150. 
h L= „rg R i 
ou EZŹ ZER SBEŻŻ EQ DUE a HRB 
A33 Ę Brizioższć 5 
SECER IEEEREEE iae ie 
k4 4 ag Ra REnRA GO g w Łapszynie Brzeżany sprzedaja cebulki 
oB SÓSRE nij "9.5 hiacentowe w  sajpiękniejszym wyborze 
TITLEF Sa BRLEĘ ów e oau ctp iengo eE 
A'S pSad -.JRZZK cakrowy do mmaże”la po Ą 
FERE AREE 5 ZIE Irysy angielskie na unano w kraju 
p | „mj owemu) : sstuka 7 ct. 10 sztuk 50 ct 
Hrajerowska 15 od ! paćdziernika|RóŻ^ centofolie 35 et rntuka. 
ma l piętrze. 4 pokoje z balkonem, przed- Her Majesty, 4wośdz'k! ogromna ej 


Bardzo tanie pomieszkania :na zime 
w Marjówce pod Lwowem. Zatwa, tania 
komunikacya. Informuje właściciel Emil 


Brajer, Brajerowska 8. 1—8 
Udzłelam niemieckiej konwe'rsacyi 3 
n gdztelami niemieckiej konwesacyi Skład płócien Ì szifonów 


Francuska udziela konwersacji m we Lwowie, Hotel d'Europe, plao 
B zł. wiecej paniom w dosu M'łackiego % Ma"jacki, poleca n*jtaniej 
oepa AEG iE eG chastki zimowe Himalaja, 


Młoda panienka p siadająca czytelny Barchsny Kolorowe i białe | 
w najwickszym wyborze, oraz bie- | 


charakter pisma, mieszkająca we Lwowie 
przy rodzinie, otrzyma posadę administra |" : 
torbi, przy jednem z l*owskich pism, po-liznę stołową, pościel, 
sows Kean ed pozewasiaza rie męzką i dziecinną 
atoli w miarę jej uzdolnienia w tym za- s sd 
wodzie, Oferty należy przesyłać pod adre. Bieliznę Dra Jaegera 
sem: Admivistratorka, Lwów, post- Nr 54.|biepłe pończochy i skarpetki po 
Ukończony uczeń szkoły rola'cte':, cenach najtańszych. 
z debremi świadectwami Pe ka dwa 
przy gospodars'wie we dworze lab na " 
plebanii. Bliższej wiadomości udziela Za| Najtańszy skład towarów 
rząd szkoły ludowej w Błażowej koło Rze- optycznych l machanicznych "ER 


SKOWA. 1—8 2 si 
Do sprzedania kilka pras litogra- B. Kopeornickiego 
we Lwowie plac Halicki Mc da 1. 


ficznych. Ogromna ilość k»mieni rnzmai- 
=» j leca 
moić Sobieskiego 7. Arbaszewski. 1—2 OE fr 
Zbioru majowego 1836 najtań- 
Chińsko-rosyjskie HERBATY je fak 
z miłą aromatyczną wonią i ciemno nacią- ówikdary 


tych wielkości już z grawurami. Wiado- 
gające poleca lornety, 


KAROL BAŁŁABAN we Lwowie  |barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
pół Ko krę cesarskie | xlr, $.—|kompasy, taśmy miernicze, rajsoaigi m 


bieliznę 


amulijna . g—_|Urządrenie dzwonków elektrymn 
= Melange de Moskau: © ” 4._|Zamówienia z prowincji załatwia 
. g oskau . , 4 
s s Imperial . M > " 5.—|alnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 


Laskawe zlecenia x prowincyi usku- 
tecznia się odwrotną Pocztą. 
Zapałki 
stkich gatunkach po naj- 
niższych cenach woreczki papiero- 
we w wielu odmianach do naby- 
cia w jedynej w kraju chrześciań- 
skiej tabryki ŚWIATŁO KRAKÓW 
i w skłądzie przy ul. Basztowej 
19. Tamże do sprzedania b. tanio 
antomat na fzapałki najnowszejj 
konstrukcyi i maszyna do pisania 
amerykańska. | 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski 


plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą więcej po użycia Dra 
Christoff znakomit j nieszkodliwej 
Ambrakreme. Prawdziwie tylko 
w zielono-opakowanych słoikach saklan- 
nych po 80 ct 

Skład główny dła LWOWA: Apteka 
pod srebrnym orłem Z. Ruckera, 
w KRAKOWIE: apteka W. Bedy- 
ka i apt. E. filellera, Leoaa 
ińaliira apt. w Brodach. 


we w 


maitamiej i nalrysadlej. 


PIEGI 


PRZEGLĄD = dnia 8 października 1896. 


EMIL KUŻZNICKI 


fubryka papy dachowej, płyt izolacyjnych 
i asfalfu w Oświęcimie i 
Filja Lwów, Pasaż Hausmana liczba 3 


poleca krycie dachów znaną powszechnie z dobroci i trwałości urzę- 
downie zbadaną ogniotrwałą papą dachową i cementem drzewnym, | 
izolacyę murów fandamentowych i tynkowanie ścian masą asfalto- 
wą w celu usunięcia wilgoci i grzybka drzewnego, brukowanie 
ulic, trotoasrów, chodników, dziedzińców, wjazdów, tarasów, kory- 
tarzy, piwnio, kuchen,” stajen, browarów, gorzelń itp. najlepszym 
naturalnym asfaltem, z którego zrobiony brak jest nieskończenie 
trwałym i na wszelkie zmiany temperatury odporny, po umiarko- 
- wanych cenach. 

Posiada również na składzie* lakier astaltowy, lakier czerwo- 
ny do malowania dachów nie tylko papowych, lecz takża gonto- 
wych i blaszanych, najlepsze Carbolineum jako środek chroniący 
przeciw gniciu drzewa i wszelkie do krycia dachów i robót asfal- 

towych potrzebne materyaży, kierowniotwo filii. 


REKAWICZKI 


prawdziwe „Victoria“ gatunek i krój idealny 
Damskie glace całe stebnowana 4 agrafy 1.50. 
Męskie glace całe stebnowane 1 agrafa 1.40. i 
Rękawiczki balowe, wizytowe i rautowe w najmodniej- 
szych wzorach we wielkim wyborze dostać można tylko 
w magazynie 
Górskiego i Szydłowskiego 
| BF Lwów plac Marjacki 8 (róg Hetmańskiej). "Yu 


UBIORÓW pra DZIECI 
JÓLEFY KIEDEL 


we Lwowie, EZalicka 1. 
Utrzymuje na składzie i wykomaje wszelką garderobę dla dsiesi, — pa nienek 
de łat 16, shłorców do lat 9 z osobliwą starann'ścia i niezwykłym szykiem. 


R a am sumiennie. Zamówienia z prowincyi załstwia punktualnie i Gd 


Magazyn Futer 
BRACI LUBELSKICH 


Lwów ulica Wałowa l. 3. 
posiada na składzie obfity wybór futer we wszelkich nainowszych faeonach tak me 
skich jakoteż damskich, oras materys na wierzchy do fu'er i przyjmują wszalki» 
'oboty w zakres kuśnierstwa wchodzące, wykosując takowe według najnowszej mody 
1 po najniłszych cenach. Cennik franco, 


j Wielka loterya inspracka 50 centowa. 
Glówna wygrana |___Clągnienle już 7 listopada. 


75.000 koron 
Losy po 50 ct. sprzedają : 


tówk 
z0 pr. Tali. 


Kita i Stoff, M. Jonaaz, Aug. 


Schellenberg i Byn, Śch.llen. 
berg i Krayzsr, Sokal i Lilien, M. Klarteld. 
SOP R" A 
ma r A 
. Komisowy skład ruchomości 


oraz 


Garderoby męskiej i damskiej 
| poleca i przyjmuje w komis gardeiobę maską i damską, dekoracye 


tykuły dla użytku domowego. 
Lwów, Pasaż Hausmana. 


Poleca 
Pasy do maszyn 
skóraane i gumowe 
Gurty do maszy:» 


À AE | kcnopne zwykłe i napuszczane 
ALOJ we wszystkich szerokościach i 
grubościach 


Rzemyki de szycia pasów. 
Spinki, nity do spęiania pasów. Kit angielski i bełgijski do 
kitowania pów Śrubki do kubków elewatorowych. Tłuszcz 
do konserwowania pasów. 


SĘ OLIWY DO MASZYN W 
we wszystkich gatunkach. 
Oliwiarki do maszyn i t p. it. p. 


r 
y 
i 


Główny skład drzewa państwa Skole 


przy ulicy Szeptyckiago liczba 23 i ulicy Leona flapiehy na- 
przeciw szkoły Konarsklego. 


PAU 


| salonowe, zegary, zegarki, instrumenta samogrające i wszelkie ar-| A1 Yyk/A 


Wiedeń I Bórsegasse 9. 


41,97, listy hipoteczne 

5% listy hipoteczne premiowane 

49 listy hipoteczne koronowe 

3*/, listy Tow. kredytowego ziemskiego 
4/,9/, listy Banku krajowego 

497, listy Banku krajowego 


5% obligacje komunalne Banku krajowego 

i wszelkia ranty zustryackie i węgierskie, która to pAa»iery Kantor wymisny Banku hipotecznego zawsze nabywa 
i sprzedaje po cenach najprzystępniejszyck. 

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie 

jak płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 


Kantor wymiany e. k. upr. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje wszystkia papiary wartościowa i mosety po karsie dzisinrm najłowła lalejszym, nie licząc 
kądnej prowizyi. Jako dobrą i pewną lokacyg poleca : 

4,7%, pożyczkę krajową galicyjską 

4%, pożyczkę krajową galicyjską koronową 

4"/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

59/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 


4'j,'/ pożyczkę 


4/47, pożyczkę propinacyjną węgierską 
4%, węgierskie obligacye iniewnizacyjne 


cenią, zań zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 


Do efektów, s których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, 
które sam ponosi. * + 


RAA A M A M NN 


Roncegno 


(| najsilniejsza naturalna woda mineralna zawlacająsa arsaa | Żelaza 


polecona przez nzjpierwsze lekarskie powagi. 


biecych, malacji etc. 
Picie wody trwa przez cały 


Bkłądy w wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach. 


WSTECZ WZI d « GET me 


z powodu 


przy anemji, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, ko 


rok. 


niewypłacalności. 


został skład komisowy dywanów itd. 


który wohodził w 


przy ulicy Sykstuskiej I. 6 we Lwowie (Pasaż Hausmana) 


A.IL LV WA. 


firmy wiedeńskiej 


Teppichhaus Metropole 


w drodze pozasądowej nabyty po cenie nader niskiej 


niżej wartości szacunkowej 


Wielka ilość prawdziwych wschodnich i europejskich dywanów, fira- 


nek, portyer, materyi na meble, irancuskich gobelinów, kap na łóżka i stoły, 
kołder, der na konie i koców, sprzedaje się po bajecznie niskich cenach. 


Wadliwe i jok z mody wyszłe dywany jak i resztki chodników i ma: 


terył meblowych ocenieno nader nisko. 


Skład towarów co tygodnia uzupelnia się nowościami. 


L+ów ulica Sykstuska liczba 6. 


(Pasaż Hanumann?). 


- 0d dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


NE a >.. 1 funt „Familiinej* bardzo dobrej 


1 f. „Imperial“ cesarskiej w oryg- opakow. 3 
alf. Wysiewków z najleonc. herbat kwiatow. 1.30 
” Zuakumita KAWA „Caylon* franco 5 kilo . 9. 


prowadzenia 


koleją, okrętem z zaouzosędzeniom opakowania uskuteczniają po 


1 
C 1 f „Malanga de Maskan“ w oryg. opak. najl. 2. 


„HERBATĘ ROSYJSKĄ” 


Wo zbioru majowego poleca handel 
„każ, W. ADAMOWICZA 
a 2 w Brodach. 


„Bl. 
5 
5 


najkorzystniejszymi warunkami 


ZAŁO. JG o 


spedytorzy 


Budapeszt Arany Janos utcza 34. 
Lwów ulica Sykstuska 46. Telefon 480. 


„ Wyberna 
CHINSKA HERBATA 
paczka ćwierć funt. 125 grm. 
ł. Nekiar książęcy 


—5 
II. Perła Chin -75 
III: Bukiet k-ólawski 1 — 
IV: Kwiat cesarski 1: 25 
KAZIMIERZ ŁEWIJKI 

Lwów nlica Trybunalska' 


1-94— 195, 
Mtarackie: I, 


poleca 


drzewo bukowe łupane 


nowego wyrębu zdrowe i such: po I3 złr. 


| za sąg 4 metrowy dobrej miary wraz z dostawą. 
| Telefon Nr. 214. * 
| 
t 
t 


| anay saat aree painea Siate | 
| 
i 
Ë 
1 


j 


EB" Pasy do Maszyn i Mlocarń 


| najlepszej jakości z skór belgijskich. 
Sukna krajowe nieprzemskalne 
na bundy i kurtk', tudzież gotowe bundy do podróży poleca 


Główny skład nasion 


TEOFILA ŁUCEIEGO 


w Melnie, roczta Strzeliska. 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


RA 
isig żeczlzi 
i oprocentowuje takowe 


po 
4',% rocznie. 


Rapier a fabryki Fijalkowskioh w Białęj. 


| Śmiarć miszom i szczurom | 


Jedyna niezawodna 


TRUCIZHA -© 


na szesury, myszy domowe i 
polne. 


Przewyłsza wszystkie dotychczas w 
tym celu używane. Działa trująco tyl- 
ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi i zwierząt domowych 
jak pies. kot. drób itp. nieszkodliwa. 

Wysyłki w puszkach po 30-698 ot. 
i 1 złr, poczta o 10 ct. więcej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobrąniam Skład i labarata- 
ryum przetworów chem. Ja- 
na Miohnika, 


1 kilo tracimy 2 złr., 4 i pół kila 
7 sir. 50 ct. 


Hartowny skład na Lwów L. Wro- 
dak I A Krajowaki, Apteki: Kań- 
oxaga, Medenica, Mialnica. Przerayśl 
A, (aplaukiewicz, Rawa raaka, Sokal, 
Waręż, Woiniłów, Szląsk: Bielsko 8, 
Qłutwiński, Jaworze A. Janicki 


pod Czarną 


rozsyła począwszy od 5go paż- 
dziernika sadzonki leśne, drzewka A à i 
parkowe, krzewy i rośliny pnące. Marcina Czyżeka, we Lwowie 


Cenniki na żądanie franko. 


196 198. 


R:wnooczei»ie 


mag. farm. w 


Boohni,. 


złr. 1.60. 


Schiller, 


Bronek l. 27. 


L 12 centowej Bibliateki powszechnej 
opuściły już prasę: 

181. Korzenio 

182. Deblcki, Iwonics z 6 widok. 12 ct. 

183- 184. Lermontow, Bohater naszych 
Czasów, romans, 24 ct. 

185. Słowacki, 

186. Niemcewicz, Powrót poała, 18 ct 

187. Byron Glaur, 12 ct, 

188 —190 Grabowski, Alina, 86 ct 

191. Syrozomia, Rzko!ne czasy, 12 ct. 

192. Wężyk, Okolice Lwowa, 12 ct. 

193. Fredro, Ciotania, komedja, 12 ct. 

Masanowski, Charakterystyki 


sti, Narzeczona 13 ct, 


Trsy poemata, 13 ct. 


Jaljusz Słowacki 34 ct. 
Don Karlos 36 ci. 


Dalsza tomiki w druku. 


opuścił prasę 25.ty tomik 


B:'bljoteczki dla dzieci i młydzieży, zawie- 
rsjący przeróbkę powieści historycznej 
Henryka Sienkiewicza p. t. 
Mieczam* cana w pięknej oprawie 40 ct 
Urbański Aureli, Miatlież (1863), 
Jedyna komple'ne wydanie IV. pomqeżcae 
17 nowymi atworami. 
Cena 1 złr. 50 ct. w oszd. opr. 2 xłr. 
Do nąbyc'a w każdej księgarni. 
SE Ka'alogi gratis i franko "ug 


Księgarnia Wilhelma Zukerkandla 


„Ogniem i 


W Złoczowie. 


- Herbatę 


zbiora majowego tegoroczną zaakomitą wy- 
próbowaną przed zakupnem poleca jedynie 


h 
Leonarda 
we Lwowie -iioa Batorego liczba 3 
pół kilo Congo złe 1,60. 
„ kilo 3oachong złr. 2. 
„ kilo Malanga de London aromatyczne j 
dobrze naciągającej zir. 8. 
„ kilo Kaysow. czarnej zle, 4. 
„ kilo Saariaskiej złr: 4. 
„ kila wysiewek herbacianych złr. 1 30. 
„ kila wysiewek x najlepszych herbat 


andel 


Soleckiego 


„ kila okruchów x herbat złe. 2. 
Zamówienia z prowincyi odsyła się 


Szanownym P. T. kuracjuszom 
powracającym z wód poleca 


sncharki Xarlsbadztie kuracyjna 
Piekarnia hygienliczna 


Drukarnia nar. S£ Manieoki i Spółka (Hota! Źorinj, 


węgierskich kolei pońst. 


losowane, & 


0. wę do maszyn Ef 
l daiat aja - MAD 
K Smarowidło do osi MRE 
> Genant, Gips, Ter 


~ 
4 

Ta 
s 


Z najlepszemi rekomendacyanai 
OFICYALISTÓW, NAUCZYCIELKI, 
BONY, PANNY SŁUŻĄCE it. p. 

poleca 


Kraj. Instytut Pracy 


Lwów Pasaż Hausmana. 


- Świece woskowe 


poleca n jtaniej fabryka świec i 
blichownia wosku 


Fr, Schuhbutha 


Lwów, Rynek 45, 


Szczegółowy cennik 


mego magazynu opuścił właśnie 
druk i je't do dyspozycył Saa- 
nowaej P. T. Vubliesności. 


Z p ważaniem 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek ì, 88. 


A 


Sztuczne kwiaty 
matarjalne i jedwabne w bukietach 
do wazonów lub żardyniersk, 


Kwiaty porcelanowe 
łudząco imitujące, w bukietach lub 
osobno pojedyńcze gałązki a to: różć 
w rozmaitych wielkoścach, kształ: 
tach i kolorach, pączki, róże polna, 
gwośdziki, niezapominajki, konwalje, 
astry, lilje, bzy, dzwonki, powoje itp. 

Palmy wielkie 
naturalne liście palmowe stucznia 
zakonserwowane i preparowane tak, 
ża zastępują zupełnie żywe palmy, 
a sę trwalsze, ładniejsze i tańsze, 

Palma „Latania* złr. 2.60, 3.10. 
5.70 i 7.45, palma „Feniz* zdr. 2.70 
i 4.30. 

Mam na składzie także ogromny 
wybór MAJOLIKOWYCH Wå- 
ZONÓW na bukiety, tardinierek, 
doniczek na kwiaty rosnące we wszy- | 
stkich wielkościach îi na katdą 
cenę — w osobnym magazynie na 
I pietrze. | 


Kazimierz Lewic "i 
Główny skład dla Galicji, Porcs- 
lana, Szkła i Towarów mięszanych, 

Lwów, ulica Trybunalska, 


HAFTY 


na kanwie, suknie i innych mê“ 
teryałach zaczęte i gotowe w naj“ 
nowszych wzorach. 
Wełna na pończochy i skarpetki. 
Towary drobiazgowe i przybory do 
krawleczyzny damskiej otrzym: 
świeże transporta i poleca po mo” 
tliwie niskich ocenach handel to“ 
warów drobiazgowych 


Antoniego Endersa | 


i 


| 
| 


Lwów Rynek l. 26. | 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
Szpilki ślubne srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset. 
kach oraz wszelkie biłutaryg 
poleca San Jarzyna jų- 
biler, Lwów, Hotel 
Earooajski 


Zarządcs W. Hodaż. 


